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Poznań, 27 sierpnia.

Z krajów koronnych.
Kiedy cesarz niemiecki, Wilhelm II 

wybierał się przed kilkunastu dniami do 
Alzacyi i Lotaryngii, wtedy to dwie 
zwłaszcza sprawy rozbierano w prasie 
niemieckiej. Zastanawiano się w pismach 
publicznych, ażali w tych krajach koron­
nych po ośmuastu latach rządów nie­
mieckich jest teren już o tyle przygoto­
wanym, że można liczyć na ogólne sym­
patyczne przyjęcie monarchy. Z telegra­
mów i sprawozdań niemieckich, opisują­
cych pobyt cesarza niemieckiego w tych 
nabytkach niemieckich, widać było, że 
przyjęcie było entuzyastyczne. Ktoby 
jednak chciał polegać jedynie na refera­
tach pewnej części pism francuzkich, ten 
zupełnie przeciwnego nabrałby przekona­
nia o tój wizycie cesarskiej. Prasa nie­
miecka stanowezo zbijała te sprawozda­
nia francuzkie, piętnując je jako pia de- 
sidnria szowinistycznej publicystyki fran- 
cuzkiój.

Drugą rzeczą, poruszoną w pismach 
publicznych przed przybyciem cesarza 
niemieckiego do Alzacyi i Lotaryngii, 
była petycya, którą ludność alzacko-lota- 
ryńska zamierzała przedłożyć cesarzowi, 
upraszając o zniesienie przymusu paszpor­
towego lub w danym razie o złagodzenie 
go i o pozwolenie wydzielania kart do 
polowania poddanym francuzkim, zamie­
szkującym w krajach koronnych.

Znanemi są trudności, na jakie od 
czasu zaprowadzenia przymusu paszpor­
towego są wystawieni połączeni z ludno­
ścią alzacko-lotaryńską stosunkami han- 
dlowemi, a nawet węzłem rodzinnym Fran­
cuzi, pragnący przybyć do krajów ko­
ronnych. Ten uciążliwy stan rzeczy ta­
mujący handel i przemysł i ostudzający 
życie familijne, spowodował mieszkańców 
krajów koronnych do przedłożenia mo­
narsze niemieckiemu petycyi w sprawie 
paszportów, z którą połączyć miano 
prośbę mniejszój wagi, dotyczącą polo­
wania.

Tak co do pierwszego jakoteż dru­
giego postulatu nie uzyskali dotychczas 
petenci pomyślnego rezultatu. Tydzień 
właśnie temu, jak prezes strasburskiój 
Izby handlowój, Sengewald, zamierzał 
przedłożyć cesarzowi sprawę paszportową, 
na co cesarz, jak „Köln. Volks Ztg.“ 
donosi, miał odpowiedzieć, że „te sto­
sunki czas sprowadził“ (das bringen die 
Zeiten so mit sich) i pozostawił do woli 
przedłożenie petycyi na piśmie. Kiedy 
zaś zarząd wydziału krajowego dopraszal 
się u cesarza o audyencyą i oświadczył, 
że w sprawie paszportowej i polowania 
przybywa, kazał mu, jak donosi „Els. 
Journal“ cesarz powiedzieć, iż ma tak 
mało czasu, że żadną miarą zarządowi 
audyeneyi udzielić nie może, chętnie 
atoli przyjmie petycyą w tych dwóch 
sprawach.

Zajął się tóż wydział spisaniem tój 
petycyi, której pierwsza część rozbiera 
niedogodności, jakie przymus paszportowy 
sprowadził na ludność alzacko-lotaryńską 
pod względem przemysłowym i familijnym. 
Petenci upraszają, aby cesarz, jeżeli znie­
sienie przymusu paszportowego jest nie- 
możebnem, złagodził go przynajmniej; 
obecnie bowiem taka jest procedura, że 
odmówienie paszportu jest regułą, z wy­
jątkami chyba w bardzo nagłych i wa­
żnych sprawach. Petenci żądają, aby 
paszporty wydzielano, skoro nie ma obawy 
o jakie polityczne itp. nieprzyjemności.

Druga część petycyi dotyczy wyda­
wania kart do polowania dla tych fran­
cuzkich poddanych, którym wolno prze­
bywać w krajach koronnych. „Sądzimy — 
powiada „Strasb. Post“ — że monarcha 
uwzględni pierwszą część prośby, i jeżeli 
nie zniesie zupełnie przymusu pasztorto- 
wego, to przynajmniej złagodzi ten zakaz 
o tyle, aby uzyskać mogli paszporty inte­
resenci nie budzący podejrzenia polity­
cznego. Co do drugiój petycyi — mówi 
dalej „Strassb. Post“ — to jesteśmy tego 
przekonania, że można bez wszystkiego 
pozwolić polować tym Francuzom, do któ­
rych rząd niemiecki ma tyle zaufania, że 
pozwala im żyć tu w kraju, pozwala im 
mieć posiadłości i dobra, zarządzać ma­
jątkami, zabawy urządzać, jeździć konno, 
podróżować, słowem swobodnie działać. 
Na tóm, że się tym panom pozwoli polo­
wać, żaden interes nie ucierpi, kiedy, 
przeciwnie, dziś ten zakaz wywołuje nie­
zadowolenie w różnym kierunku.“

„Köln. Ztg“, przytoczywszy ten arty­
kuł, powiada, że „gdyby miano złagodzić 
te zakazy, wtedy trzebaby tóm złagodze­

niem objąć wszystkie stany i tylko liczyć 
się z względami politycznemi.“ Prasa nie­
miecka, zwłaszcza niezależna, w podobnem 
przemawia ducbu. Decyzya monarsza 
wkrótce zapadnie, a wtedy dowiemy się 
w jakim kierunku.

Przed ośmnastu jeszcze laty, nie 
myśleli Francuzi, że kiedyś w Alzacyi i 
Lotaryngii trzeba będzie petycyonować 
w Berlinie o złagodzenie takich przepisów 
paszportowych, lub o wolność polowania 
na ich własnych obszarach rolnych w kra­
jach koronnych położonych.

W powyższej kwestyi donosi parjzki 
„Gaulois“, że kiedy cesarz niemiecki był 
w Metzu, zamierzały mu tamtejsze panie 
wręczyć petycyą dopraszającą się znie­
sienia paszportów. Nadto ma w tój pe­
tycyi być ustęp, zwrócony do cesarzowy, 
którą panie upraszają, aby się njęła za 
uciśnionymi przez ten przymus paszpor­
towy. „Gaulois“ nie donosi, czy ta pe­
tycya została wręczoną lub przesianą mo­
narsze niemieckiemu, a z pism niemie­
ckich nic dotychczas o niśj się nie do­
wiedzieliśmy.

Telegra m 37-.
Koperihaga, 26 sierpnia. Podług 

odebranych tu wiadomości odroczono po­
dróż cara i jego rodziny do Kopenhagi, 
ponieważ wielki książę Włodzimierz za­
chorował.

Wiedeń, 26 sierpnia. Szach perski 
ofiarował prezesowi ministerstwa, hr. 
Taaffe, swój portret w brylanty opra­
wiony.

Rzym, 26 sierpnia. Poselstwo króla 
Szoa przybyło tu dziś po południu z Nea­
polu. Na dworcu powitali je reprezen­
tanci ministerstwa dla spraw zagrani­
cznych, prefekt i burmistrz.

Bochum, 27 sierpnia. Na wczoraj- 
szóm publicznóm walnóm zebraniu katoli­
ków przemawiał Wendt z Gevelinghausen 
za koniecznością przywrócenia świeckiój 
władzy Papieża, dopominając się zara­
zem przywrócenia Ojcu św. zabranych 
mu posiadłości. W dalszym ciągu wy­
stąpi! mówca przeciw urządzonemu w 
Rzymie festynowi ku pamięci Giordana 
Bruno. Zebrani uchwalili przeciw temu 
festynowi protest, który prześlą Ojcu św., 
wynurzając mu zarazem synowskie posłu­
szeństwo.

Kopenhaga, 26 sierpnia. Księżna 
Maud Wiktorya Wales przybyła tu wczo­
raj o godzinie 9 wieczorem. Na dworcu 
powitali ją król duński, król grecki, książę 
duński następca tronu i książę Waldemar.

Londyn, 27 sierpnia. Z Clonakilty 
(w Irlandyi) donoszą, że sąd tamtejszy 
skazał deputowanych Obriena i Hilhooly 
(z stronnictwa Parnella), pierwszego na 
dwa miesiące, a drugiego na sześć tygo­
dni więzienia za namawianie dzierżawców, 
aby dzierżawy nie płacili.

Peszt, 27 sierpnia. Wczoraj wieczo­
rem przybył tu parowcem szach perski, 
powitany przez arcyksięcia Józefa i mi­
nistrów.

Petersburg, 27 sierpnia. „Pravit. 
Wiestnik“ donosi: Para cesarska wraz 
z cesarzewiczem i resztą dzieci wyjechała 
wczoraj wieczorem o godzinie 6 do Ko­
penhagi.

Londyn, 26 sierpnia. W Blackwall 
nad Tamizą przyłączyło się 7000 robo­
tników do strejku tutejszych robotników 
okrętowych.

Londyn, 26 sierpnia. Wczoraj od­
było się w Hydepark zebranie strejkują- 
cych robotników okrętowych i pracują­
cych w dokach. Stawiło się około 80 
tysięcy uczestników, którzy uchwalili, 
aby robotnicy nie odstępowali od stawio­
nych przez nich warunków, dopóki pra­
codawcy na nie się nie zgodą.

Londyn, 27 sierpnia. Robotnicy, 
pracujący w dokach, udali się wczoraj do 
robotników zatrudnionych w kopalni węgla 
Kings Cross, jednego z największych 
angielskich towarzystw eksploatujących 
węgiel i zniewolili ich do przyłączenia się 
do strejku. Z tymi robotnikami udali się 
potóm w pochodzie do fabryki biszkoptów 
Poek, Frean i Spł., gdzie także robotnicy 
do strejku przystąpili.

Próżne zabiegi.

I.
Poznańsko-ślązkie Towarzystwo opieki 

nad wypuszczonymi więźniami (Schlesisch- 
Posener Gefängniss-Verein), upoważniło

dobrą i zbawienną jest, a każdy nawet 
szelążek złożony do skarbony publicznego 
dobra zaważy na szali przynależnego 
dobrój chęci uznania.

Mimo to jednakże czujemy się spo­
wodowanymi do położenia na czele ni­
niejszego artykułu napisu „Próżne za­
biegi“, którym wyrazić pragniemy, że 
komisya nie umiała czy nie chciała po­
wiedzieć całój prawdy, nie podała naj­
skuteczniejszego środka naprawy złego, 
nie podniosła należycie i nie uwydatniła 
dwóch najgłówniejszych czynników, wpły­
wających po za domowem ogniskiem naj- 
potężniój na uksztalcenie i umoralnienie 
młodego pokolenia t. j.

kościoła i szkoły.
Na 150 wierszy ścisłego druku, z któ­

rych się składa odezwa, tylko 5, wyraźnie 
pięć wierszy poświęconych jest szkole 
i kościołowi, a te brzmią:

„Podczas kiedy dzieci otrzymują 
naukę szkólną i naukę religii, trzeba 
starać się o to, aby na tę naukę 
chodziły regularnie i aby tóż miano­
wicie chodziły na nabożeństwo wy­
łącznie dla dzieci urządzone, co nie 
rzadko tylko przez materyalne zapo­
mogi, przez udzielanie strawy i odzie­
ży osięgnąó można.“

Tyle uwagi poświęca komisya, rzeeby 
można, tylko mimochodem kościołowi 
i szkole. Dla nas to bynajmniój nie wy­
starcza, my w takióm traktowaniu tój 
sprawy widzimy chyba wyraźne pomijanie 
i unikanie dyskusyi nad temi najwa- 
iniejszemi czynnikami w umoralnieniu 
dziatwy, zacieranie niedostatków, jakie 
w tym względzie istnieją, o których ttsu- 
nięcie taka komisya głośno, publicznie i 
intensywnie domagać się powinna.

Ponieważ to dla nas sprawa wielkiój 
doniosłości, dla tego pozwolimy sobie 
w krótkich zarysach zdanie nasze o tym 
przedmiocie wypowiedzieć i wyręczyć sza­
nowną komisyą, złożoną z pp.:

1) Braune, Pfarrer in Görlitz,
2) dr. Erdmann, General-Superintendent,
3) Leske , Oberlandesgerichts - Senats- 

praesident,
4) Otte, Pfarrer in Jauer,
5) v. Rheinbaben, Staatsanwalt,
6) Schubart, Pastor.
7) Thamm, Pfarrer.

komisyą złożoną z 7 osób, wysoko posta­
wionych urzędniKÓw, superinteudentów, 
pastorów itd. do zbadania kwestyi: czem 
się dzieje, że w więzieniach pruskich 
coraz bardziój zwiększa się liczba mło­
docianych przestępców i zbrodniarzy, oraz 
do obmyślenia środków, z pomocą których 
tój klęsce zaradzićby można.

Komisya ta wywięzując się z otrzy­
manego polecenia, wydala okólnik (dato­
wany z Wrocławia pod dniem 14 lipca), 
który i nam przypadkowo dostał się do 
ręki i który właśnie mamy przed sobą.

Na czele tego pisma podane są cyfry 
następujące:

Dnia 31 marca 1888 znajdowało się 
w cuchthausach pruskich 6000 mężczyzn 
niżój lat 30, pomiędzy tymi 3000 męż­
czyzn niżój lat 25.

W roku 1887 skazano 82,511 mło­
dzieńców nie mających jeszcze lat 18; 
w roku 1886 było takich skazańców 
31,513, a w roku 1885: 30.704.

W więzieniach sądowych zostających 
pod zarządem ministerstwa sprawiedliwo­
ści, odsiaduje karę więzienną rocznie około 
160,000 osób pomiędzy rokiem 18—30 
życia.

Oto materyal smutny a bolesny, rzu­
cający jaskrawe światło na stósunki mo­
ralności pomiędzy młodzieżą i dorosłymi 
mężczyznami w sile wieku.

W latach 1887: 32,511 
„ 1886: 31,513
„ 1885 : 30,704

widzimy ciągły wzrost pomiędzy przestęp­
cami i zbrodniarzami niżej lat 18, to jest 
pomiędzy chłopcami od roku 14 do 18 — 
i to właśnie napełnia trwogą onę komisyą, 
obawiającą się dalszój progresyi w tym 
samym kierunku.

Jest to statystyka ogólna, z całego 
państwa pruskiego, — nie mamy danych 
odnoszących się do dzielnic polskich — 
ale jesteśmy przekonani, że/«.k wszędzie, 
tak i u nas rak zepsucia toczący młode 
pokolenie nie pozostaje w tyle po za 
innemi dzielnicami państwa pruskiego. 
To, co widzimy w koło siebie, co czy­
tamy w pismach publicznych, nie pozwala 
nam wcale wątpić o tem, co tutaj wypo­
wiadamy. Tu czytamy o dziewięcioletnim 
chłopcu, który się powiesił, tam dowia­
dujemy się, że 15 letni wyrostek strzela 
po ulicach z rewolweru do drobnych 
dzieci, wracających ze szkoły — owdzie 
słyszymy, że dzieci szkólne w 13 i 14 
roku dopuszczają się sprośnych nad­
użyć, — że chłopaki terminujące po han­
dlach i sklepach okradają na potęgą swo­
ich pryncypałów — tak że na podstawie 
tego wszystkiego twierdzić można, iż 
obecne młode pokolenie wielkie budzi 
obawy, i że z trwogą chyba w przyszłość 
patrzeć możemy.

Nie lękamy się, aby nas kto posą­
dzał, że jesteśmy chwalcami ubiegłych 
lat, w których my byliśmy młodymi 
chłopcami, jakobyśmy twierdzili że w on- 
czas wszystko było w najlepszym po­
rządku ; nie, tego nie twierdzimy, bo 
wiemy, że zawsze były wybryki, naduży­
cia , że młodych przestępców nigdy nie 
brakło. Atoli co nas przeraża i trwoży, 
to fakt ciągłego wzrostu tych przestępstw 
i zbrodni, stwierdzony cyframi.

Komisya ślązko-poznańskiego Towa­
rzystwa opiekującego się wypuszczonymi 
na wolność więźniami upatruje przyczynę 
tego złego w materyalnym kierunku cza­
su, w zawczesnóm usamodzielnieniu mło­
dego pokolenia, w złym przykładzie ro­
dziców, w zawczesnóm spotykaniu się i 
wspólnóm pracowaniu młodzieży obojój 
płci i w zabójczym posiewie, który ludzie 
bezbożni i niegodziwi rzucają w serca 
młodzieży, zarówno wrażliwój na dobre 
jak i na złe wpływy. Reszty złego do­
pełniają karczmy i gonienie za niedozwo- 
lonemi uciechami i zabawami, które du­
cha tępią i zdrowiu grożą ruiną.

Jako środki zaradcze podaje komisya 
zakładanie ochronek dla dzieci, regularne 
chodzenie do szkoły i do kościoła, opiekę 
duchowieństwa i nauczycieli nad dziećmi, 
które ze szkoły już wyszły, zakładanie 
stowarzyszeń dla młodzieńców, dla dziew­
cząt, dla terminatorów i dla czeladni­
ków (Jünglings- Jungrafrauen- Lehrlings- 
Gesellen-Vereine). W końcu zaś odzywa 
się komisya do stowarzyszeń protestan­
ckich i do katolickich konferencyi św. 
Wincentego, aby w zakres swej pracy 
wciągały także opiekę nad derastającem 
pokoleniem.

Wdzięczni jesteśmy komisyi ślązko- 
poznańskiego Towarzystwa opieki nad 
więźniami, że wedle sił swoich stara się 
złe zbadać i obmyśla środki jak mu naj- 
lepiój zaradzić — bo każda taka praca

przez sztuczne podwyższanie cen cukru, 
o czem w lipcu dokładnie referowaliśmy, 
donoszą, że ministerstwo handlu ma się 
wdać w tę sprawę magdeburską. Może 
to być nie milem dla spekulantów cukro­
wych i innych giełdowiczów, ale będzie 
to zasłużona kara dla tych ze szkoły 
manszesterskiój, którzy to przyganiają 
podatkom pośrednim i cłom konsumcyjnym, 
a sami w niesłychany sposób brudnój spe- 
kułacyi wyzyskują niezbędne potrzeby 
konsumcyjne, jak n. p. przy cukrze. —- 
Pisma niemieckie, ktźrym to mięszanie 
się rządu do spraw handlowych nie jest 
na rękę, wątpią, aby | ministerstwo handlu 
umiało wynaleźć środki, któreby mogły 
zapobiedz podobnym klęskom jak magde­
burska.

Ze sprawozdania
poznańskiej Izby handlowej za r. 1888.

Z szacherki cukrowej.

Kartofle.
Mokre lato r. 1888 nie wpłynęło ko­

rzystnie na rozwój owocu. Po bardzo 
pomyślnych zrazu widokach osiągnięto 
w rezultacie ostatecznie tylko średnie 
żniwo. Jakość kartofli była gorsza, ani­
żeli w roku poprzednim. Ponieważ spra­
wozdania żniwne z Niemiec i Holandyi 
kazały się spodziewać większego niedo­
boru, przeto popyt na ten artykuł przy­
brał znaczne rozmiary. Handel rozpo­
czął się prędzój aniżeli zwykle i fabryki 
wystąpiły z wielkiemi zakupami, zwłasz­
cza, że po większój części nie było już 
składów fabrykatów kartoflanych. Ceny 
wzrosły zrazu o 2,50 m. za 100 kilogra­
mów i wzrastały następnie regularnie. 
Wywóz kartofli do ślązkich i marchij- 
skich fabryk mączki pozostał ożywiony, 
przy stale wzrastających cenach. Najwy- 
żój poskoczyły ceny w trzeciój części 
miesiąca listopada, w którój za daberskie 
kartofle płacono 3,10 m. Od tego czasu 
zaczęła się zniżka cen. Pokazało się bo­
wiem, że istnieją jeszcze znaczne składy 
kartofli, że dalój rezultat żniw oceniano 
za nizko, i że wreszcie zdolność sprze­
daży dóbr, posiadających gorzelnie, nie 
została dostatecznie uwzględniona. Ma­
jątki te uznały po wypaleniu swego kon- 
tyngensu, że sprzedaż kartofli przed­
stawia najlepsze ich zużytkowanie; — 
w skutek tego rzucono na rynek wielkie 
quanta kartofli, zdatnych do fabrykacyi 
mączki. Dodać do tego należy, że co do 
niektórych artykułów fabrykacyi mączki, 
mianowicie co do syropu i cukru wywóz 
za granicę ustał, w skutek czego w tym 
samym stósunku ograniczyć musiano fa- 
brykacyą. Fabryki występowały przy za- 
kupnach z wyższemi wymaganiami, tak, że 
odbierano tylko najlepszy, obfity w mączkę 
towar. Przy końcu kwietnia 1889 wy­
nosiły ceny jeszcze 2,80 do 2,60 m. Gdy 
atoli większość fabryk już w maju za­
kończyła ową czynność, spadek cen stał 
się gwałtowniejszy. Już około potowy 
maja płacono za kartofle na mączkę tylko 
jeszcze 2 m., a pod koniec maja, odno­
śnie na początku czerwca spadła cena do 
1,60—1,20 m.

W miesiącach jesiennych roku obję­
tego sprawozdaniem wysłano różne quan­
ta perek do jedzenia do prowincyi nad- 
reńskiój, Westfalii, Meklemburga, Szlez- 
wiku-Holsztynu i Holandyi. Na wiosnę 
1889 wysyłki te doznały znacznego ogra­
niczenia. Interes w kartoflach do siewu 
przybrał dość wielkie rozmiary, ponie­
waż prowineya sąsiednia, mianowicie 
Prusy Zachodnie i Wschodnie, potrzebo­
wały dość wiele tego towaru.

W końcu wyrażono w sprawozdaniu 
skargę, że i w jesieni 1888 komunikacya 
bardzo dotkliwie odczuła stały brak kry­
tych wagonów kolejowych. Należy sobie 
życzyć gorąco, aby tego rodzaju klęska 
już się nie powtórzyła na przyszłość. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Do bijatyki na pięście i kije doszło 
wreszcie zeszłego czwartku między gieł- 
dowiczami w Magdeburgu, tóm najgłó- 
wniejszóm w Niemczech targowisku cu­
kru. Donosi o tóm „Magdeburger Ztg.,“ 
będąca organem tamtejszych spekulantów 
cukrowych.

„Skandaliczne wypadki — powiada 
„Magdeb. Ztg.“ — jakie zeszłego czwar­
tku zaszły na tutejszój giełdzie cukru, 
wywołaty w tutejszóm kupiectwie nie­
zmierne wrażenie. Każdy pyta się, jak 
to możebnóm, aby komisarz giełdowy 
mógł ścierpieó taki skandal. Dokąd zaj­
dziemy, jeżeli każdy przybywający na 
giełdę, sądzi, że może sobie sam wymie­
rzać sprawiedliwość i wywwrzeć fizycznie 
zemstę na swoim przeciwniku. Jeżeli 
były dane, rzucające uzasadnione podej­
rzenie na członka komitetu, zarzucające 
mu czyny niehonorowe, to należało udać 
się ze skargą do kompetentnój władzy. 
Tak samo, jak teraz to uczyniono, mo­
żna też było to zrobić poprzednio, a nie 
pozwolić się porywać namiętności.... W 
ten sposób postępuje tylko ten, kto szuka 
ulgi w zemście osobistój.“

Tak nie dość wyraźnie brzmi ten ar­
tykuł, z którego wynika, że na giełdzie 
magdburskiój rzeczywiście przyszło do 
bijatyki. Kto bił i kogo bito ? o tóm 
„Magdeb. Ztg.“ nie pisze, ale widocznie 
pomściły się ofiary tój brudnój szacherki 
na jój sprawcach. „Magdeb. Ztg.“ jest 
zresztą bardzo stronniczóm pismem, bro- 
niącóm kieszeni giełdowiczów cukrowych. 
Zamiast bezstronnie rozbierać przyczyny 
i skutki krachu, oburza się ona na tych, 
którzy w pismach zamiejscowych te bru­
dy opisują, jakby to ceny cukru, intere­
sujące jak najszersze koła społeczeństwa, 
były wewnętrzną familijną sprawą kilku 
kupców spekulantów magdeburskich. Tym­
czasem donosi telegram, że krach ten, 
który pociągnął już za sobą dużo ofiar, 
spowoduje lada dzień upadek jeszcze kilku 
firm i że nawet tak głęboko sięga, iż z 
powodu dotychczasowych i zapowiedzia­
nych konkursów powstanie zastój w budo­
wnictwie.

Teraz po tych stratach, po takiem 
nierzetebem wyzyskaniu konsumentów

Trzydziesty szósty walny wiec 
katolików niemieckich.

W niedzielę przybrało Bochum nie­
zwykle uroczystą szatę. Nie ma ulicy, 
któraby nie była przyozdobiona, liczne 
girlandy zakreślają luki między jedną 
stroną ulicy a drugą, na wszystkich 
prawie domach powiewają chorągwie, 
wszędzie pełno kwiatów i napisów. Po 
południu w niedzielę ruch tam był nie­
zwykły, tłumy wyległy za miasto, aby 
witać przybyłych gości na wiec katolicki. 
Nawet rzęsisty deszcz nie powstrzymał 
ożywionego ruchu, gdy się rozeszła po-



głoska, że dr. Windhorst przybywa o 
godzinie 5.

Wielką salę strzelnicy przeznaczono 
na publiczne zebrania i przyozdobiono ją 
wspaniale. W pośrodku ustawiono wy­
wyższenie dla zarządu i mównicę, na 
którój zdała błyszczy napis: Fortes in 
fide! Na ciemnóm tle palm i wawrzy­
nów uwydatniały się popiersia Papieża 
i Cesarza.

Zjazd jest ogromny; prasa przysłała 
38 przedstastawicieli. Na posiedzeniu 
wstępnem powitał zebranych ks. prób. 
Kósters i oświadczył, że miasto Bochum 
przejęte jast niymierną radością, iż mu 
przypadł w udziale zaszczyt podejmowa­
nia wiecowników. Dr. Lachmann mówił 
o położeniu i historyi miasta Bochum, 
podnosząc mianowicie szybki jego rozwój, 
wysławiając gotowość do ofiar katolików 
bochumskieh i broniąc ich przeciwko zarzu­
tom, jakie im robiono z powodu strejków. 
Dr. Windthorst przemówił mniój więcój, 
jak następuje:

Bochum jest miastem rozwijającóm się. 
Tutaj może każdy nauczyć się, jak się o 
własnój sile buduje kościoły, tutejsi ludzie 
muszą ciężko pracować, w tem leży przy­
czyna ich ciągłego wzrostu; inne miasta, 
w których tak ciężko nie pracują, nie­
wieścieją. Przybyliśmy tutaj, aby po­
kazać, że W8zędziecheemy zatknąć sztandar 
katolicki. Książę Bismarck powiedział: 
„My Niemcy boimy się Boga, a zresztą 
niczego na świecie.“ Ja powiadam: „My 
katolicy boimy się Boga a zresztą nikogo !“ 
Niech to spamiętają wielcy i mali. Nie 
pozwolimy sobie odebrać praw naszych, 
a gdy nam je kto odbierze, to będziemy 
z nim tak długo walczyli, dopóki nam ich 
nie przywróci. Przekonania innych sza­
nujemy, ale żądamy, aby i nasze przeko­
nania szanowano. Cieszy mię to, że i 
nie katolicka prasa jest tutaj licznie 
przedstawiona. To dowodzi, że znaczymy 
•coś. Proszę tych panów, aby ściśle każde 
słowo zapisywali, którem dotkniemy inno­
wierców. Twierdzono, że to zebranie jest 
w związku z ruchem zarobkowym. To 
nie jest prawdą. Nie możemy tutaj nawet 
o tym ruchu mówić, ponieważ nie mamy 
zupełnego materyału. Ale każda strona 
może przedłożyć swe życzenia w odpowie- 
duiem miejscu, my w parlamencie rzecz tę 
będziemy uważali za bardzo ważną. 
Każda z obydwóch stron potrzebuje dru- 
giój; pracodawcy nie mogą obyć się 
bez robotników — robotnicy sami może 
jeszcze dobrze nie wiedzą, że potrzebują 
pracodawców, ale gospodynie domu rozu­
mieją to dobrze.

To musiałem powiedzieć, aby nie tłó- 
maczono mylnie celu naszego zebrania.

Ks. prałat dr. Hiilskamp wyraził po­
zdrowienie od Monasteru i zarazem na­
dzieję, że zebranie to równie świetuy bę­
dzie miało przebieg, co dawniejsze dwa 
monasterskie.

Pierwszy dzień rozpraw rozpoczął się 
uroczystóm nabożeństwem, odprawionóm 
przez ks. prób. Kostersa, poczóm uczest­
nicy udali się na pierwsze zamknięte ze­
branie jeneralne do sali teatru miejskie­
go. Ks. Kósters zagaił posiedzenie, jako 
przewodniczący komitetu lokalnego, powi­
taniem obecnych.

Następnie odczytano adres komitetu 
do Ojca św. i Jego odpowiedź, w którój 
Ojciec św. upomina, aby przy obradach 
to mianowicie miano na względzie, co 
służy ku obronie wolności Kościoła i ku 
usuuięciu zasadzek na prostotę wiernych, 
co służy ku utrzymaniu jedności między 
braćmi i powagi czcigodnych przełożonych 
Kościoła. Ojciec św. udzielił zebraniu 
apostolskiego błogosławieństwa. Odpo­
wiedź tę wysłuchali zebrani powstawszy 
z miejsc. Odczytano potćm rozmaite 
adresy i telegramy, poczem przystąpiono 
do wyboru prezydyum. Prezesem zebra­
nia wybrano bar. Hertlinga, wicepreze­
sami : pp. Porscha i Wiesego, sekreta­

(Z francuzkiego przerób. St. K.)
-------- -----------------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 194).
W kilku słowach Piotr skreślił wy­

cieczkę i powrót kuzynki pod dach ro­
dzicielski. Księżna słuchała go przez 
cały czas, uśmiechając się na wpół.

— Ale panie Piotrze, rzekła, kiedy 
odetchnął, — gdyż zapalił się w gnie­
wie, — gdyby nie była chciała powrócić 
do domu, cóżbyś pan był zrobił?

— Byłbym ją zawiózł do mój matki, 
jak jój powiedziałem. A jaką burę byłbym 
dostał! I jeszcze winienem tój szalonój 
głowie podziękowanie, że mi oszczędziła 
tój burzy.

— A rodzina pana nie byłaby zado­
wolona z tego wyboru ?

— Z pewnością nie! Ale księżno, 
znasz ją pani, jak widzę, czy chciałabyś 
ją pani mieć w swój najbliższój rodzinie?

— O! co do mnie, rzekła Zofia, nie 
mogę sądzić o tych rzeczach ! Najprzód 
uważam Dosię z jój wszystkiemi wadami 
za zachwycającą, — a potóm przywoła­
łabym ją bardzo rychło do rozsądku, 
gdybym ją miała chociaż rok u siebie; 
a wreszcie ja nie ożenię się z nią, do­
dała, śmiejąc się, co zmienia postać rzeczy 
zupełnie.

. — I ja się z nią nie ożenię, chwała 
Bogu! zawołał Piotr, podnosząc w unie­
sieniu wdzięczności oczy ku niebu.

rzami : wyższego nauczyciela Balkenhol, 
adwokata Diekampa i adwokata Schul- 
tzego. Baron Loe odczytał następnie 
sprawozdanie nieobecnego jeszcze komi­
sarza, księcia Lówensteina.

Po 'godzinie 11 odbyły posiedzenia 
wydziały i stowarzyszenie palestyńskie. 
Liczba uczestuików ciągle wzrasta.

Po południu wygłosili mowy: baron 
Wendt o kwestyi rzymskiój, dziedziczny 
podkomorzy hr. Ferdynand Galen z Mo- 
uasteru o dążnościach centrum w kwestyi 
socyalnój, fabrykant Wiese o stowarzy­
szeniu „Arbeiterwohl.“ Wieczorem prze­
mawiali na zebraniu katolickich stowa­
rzyszeń roboczych: rektor Forschner z 
Moguncyi o pracy w świetle wiary i dr. 
Windthorst o domu chrześciańskim. Bliż­
sze szczegóły podamy jutro, jako też po­
szczególne wnioski, które dotychczas 
nadeszły.

ZZonzLerLtazz
do

num. 13 porządku obrad Sejmiku Spółek 
Zarobkowych w Toruniu dnia 21 sier­

pnia 1889 roku.

(Dokończenie.)
IV. Co winni członkowie Zarządu I Rady 
Nadzorczśj wedle nowego prawa głównie I 

ściśle przestrzegać.
A. Zarząd.

1) Zameldowania wyboru Zarządu przy 
założenin nowćj Spółki przez wszystkich człon­
ków Zarządu § 148 osobiście albo w uwie­
rzytelniony lormie sądowi § 10, celem za­
pisania tegoż do rejestru Spółkowego § 11.

Tak samo zameldowania zmiany w oso­
bach — powtórnego wyboru § 28 — jak 
tćż zmiany rodzaju objawiania swćj woli § 29.

2) Przesyłania do sądu § 10:
a) oświadczenia wstępu członka najmnićj w 

przeciągu miesiąca § 15;
b) oświadczenia wystąpienia członka:

aa) dobrowolnego, najtnnićj w 6 tygodni 
przed końcem roku § 67;

bb) przymusowego, przez wierzycieli, ró­
wnież tak samo § 67;

cc) w skutek śmierci, natychmiast § 75 ; 
dd) w skutek wykluczenia, jeżeli takowe 

w ostatnich 6 tygodniach roku nastą­
piło, bezzwłocznie § 67.

Dołączyć trzeba do aa) potwierdzenie Za­
rządu, że członek wedle przepisów ustaw 
przyjętym został, — do bb) dokumenta, na 
podstawie których wierzyciel członkostwo wy­
powiedział ; — że swe wystąpienia członek 
rite zameldował do cc) — i, że członek ró­
wnież został rite wykluc..ony do dd) musi Za­
rząd także potwierdzić;

c) protokółu Walnego Zebrania w odpisie 
o wyborze Bady Nadzorczśj § 11 nr. 3.

3) Prowadzenia listy członków § 30.
4) Prowadzenia potrzebnych książek han­

dlowych § 31 z pieczą troskliwego kupca 
(ordentlichen Geschäftsmannes) § 32.

5) Ogłoszenia, gdzie bilans 8 dni przed 
Walnćm Zebraniem jest wyłożonym § 46.

6) Ogłoszenia bilansu i ilości członków naj- 
późnićj w 6 miesi ąoach po końcu roku obra­
chunkowego §§ 31 i 133.

7) Odesłania ogłoszenia bilansu sądowi 
§ 31.

8) Zwoływania Walnego Zebrania bez­
zwłocznie, gdy na wniosek jege lub ustano- 
wionój ustawami liczby członków Bada Nad­
zorcza tego nie uczyni § 43.

9) Ogłoszenia bezzwłocznego skargi, któ- 
raby przeciw uchwale| Walnego Zebrania była 
wzniesioną i terminu do ustnćj rozprawy nad 
tą skargą § 49, 3.

10) Oddania wyroku sądowi, jeżeli przez 
tenże wyrok uchwała Walnego Zebrania 
unieważnioną została, a uchwała ta w re­
jestrze Spółkowym już zapisaną została 
§ 49, 4.

11) Doniesienia bez zwłoki listem reko­
mendowanym członkowi o jego wykluczeniu 
§ 66, 3.

— Ale powiedz mi pan, gdyby ro­
dzina pańska była odmówiła pozwolenia ? 
Zdaje mi się, że Dosia jest dość blizką 
kuzyką pana, tak że Kościół wzbroniłby 
małżeństwa ?

— Myślałem o tem w samój rzeczy, 
odpowiedział młodzieniec. W takim razie 
byłbym się podał do dymisyi i bylibyśmy 
się pobrali za granicą.

— I byłbyś Pan się chciał narazić 
na niełaskę ?

— Mój Boże ! byłoby trzeba! skoro 
ją wykradłem!

— Byłbyś Pan się z nią ożenił mimo 
wszystkiego ?

Piotr spojrzał na księżnę z ¿durnie­
niem. Księżna spuszczając oczy, poiła 
się przez chwilę rozkoszną radością, że 
znalazła duszę prawą i uczciwą z gruntu. 
Chciała jeszcze głębiej go zbadać.

— I Pan jój nie kochałeś szalenie ?
— Szczerze mówiąc, nie. Nie kocha­

łem jój wcale, jak to widzę teraz. Prze­
konuję się, że potrzeba czego innego 
prócz piękności i dowcipu, aby wzbudzić 
prawdziwą miłość.

— A ! zrobiłeś Pan to odkrycie ? za­
pytała księżna z uśmiechem.

Piotr zarumienił się i milczał. Na 
szczęście Zofii nie przyszło na myśl za­
pytać go od jakiego czasu, gdyż byłby 
się bardzo wstydził, zmuszony wyznać, że 
to przekonanie datowało od tejże samój 
chwili.

— I byłbyś pan poślubił Dosię, nie 
kochając jój, wiedząc, że nie mogłaby Mu 
dać szczęścia prawdziwego?

— Ależ skoro ją wykradłem! po­

12) Doniesienia bezzwłocznego sądowi o 
przekazie udziału § 74.

13) Doniesienia bezzwłocznego sądowi u- 
chwały Walnego Zebrania o rozwiązaniu 
Spółki § 80.

14) Ogłoszenia bezzwłocznego o tej u- 
chwale § 80.

15) Zameldowania sądowi ustanowionych 
likwidatorów § 82.

16) Stawianie wniosku o otwarcie kon­
kursu w razie niewypłacalności Spółki § 92

17) udzielanie pomocy zawiadowcy masy § 110.
18) Zwołanie bezzwłocznego Walnego Ze­

brania w razie za wielkiego obciążenia Spółki 
celem uchwały, czy Spółka ma być rozwią­
zaną § 115.

19) Zambldowania sądowi zamiany na 
inny rodzaj Spółki, lub zniżenia ilości poręki 
i przesłania należących do tego uczynionych 
ogłoszeń §§ 127, 137. Przy tćm winno być 
załączone potwierdzenie Zarządu, że wierzy­
ciele, którzy w skutek tćj zmiany, wierzytel­
ności swe Spółce wypowiedzieli, są zaspoko­
jeni resp. wypłata ich wierzytelności rzetelnie 
jest zapewnioną.

20) zachowania się do przepisów co się 
tyczy rewizyi §§ 51 do 62,

21) przesłania sądowi listy jeneralnćj człon­
ków itd. §§ 164, 169) (przepis przejściowy),

B. Rada Nadzorcza.
1) Przedewszystkićm dozorowania prowa­

dzenia interesów 8półki przez Zarząd i in­
formowania się ciągłego o stanie rzeczy.

Może polecić specyalną rewizyą książek 
itd. pojedyńczym swym członkom § 86 1, lecz 
nie osobom, które do ićj grona nie należą 
§ 36, 4.

Ma obowiązek rachunki roczne i bilans, 
jako też i wnioski zarządu o rozdział zysku 
badać i Walnemu Zebraniu z badania swego 
zdawać sprawę § 36 1.

Ustawy Spółki mogą Kadzie Nadzorczej 
dalsze plenipotencye udzielać § 36 3.

2) Zastępowania Spółki:
a) przy zawieraniu kontraktów z Zarządem 

§ 37;
b) przy prowadzeniu z tymże procesów

§ 37, I;
c) przy procesach przeciw uchwałom Wal­

nego Zebrania § 49, 2.
3) Zachowywania, jak Zarząd, pieczoło­

witości troskliwego kupca (ordentlichen Ge­
schäftsmannes) przy wypełnianiu swych obo­
wiązków § 39, 88, 136.

Jeżeli przez niedopilnowanie obowiązków 
przez Kadę Nadzorczą Spółka szkodę by po­
niosła, odpowiada Bada Spółce za stratę oso­
biście i solidarnie ; nadto:

4) Udziela Bada Nadzorcza pożyczek Za­
rządowi, jeżeli ustawy względnie tego inaczćj 
nie stanowią § 37, 2.

5) Za swą pracę nie może Bada Nadzor­
cza pobierać tantiemy § 34, 2.

6) Ma być obecną przy rewizyi nadzwy­
czajnej Spółki § 61, 1 i udzielić potćm o re­
zultacie tejże-*«we zapatrywania najbliższemu 
Walnemu Zgromadzeniu § 61, 2, na którego 
porządku obrad pod osobnym numerem spra­
wozdanie to umieszczonćm być musi § 61, 2.

7) Bada Nadzorcza i Zarząd podpadają 
wielkiśj karze § 142 :

a) Jeżeli Spółka dłużej, jak 3 miesiące nie 
ma Bady nadzorczćj,

b) Jeżeli Bada nadzorcza nie ukompletuje 
się tak, iżby mogła uchwały prawomocne 
stanowić.

Na koniec traktują o Zarządzie powyżćj 
nie przytoczone §§ : 9, 24, 25, 26, 27, 35, 
37, 38, 42, 70, 93, 97, 101, 136, 140, 
143, 144, 152, a o Badzie Nadzorczćj
§§ 9, 11, 35, 38, 81, 101, 140 i 141, 
których przejrzenie, jak w ogóle zapoznanie 
się dokładne z całćm prawem usilnie się poleca.

Walne zebranie Towarzystwa Görres’a.
(Dokończenie.)

Na posiedzeniu wydziału filozoficznego, 
które się odbyło w piątek przed południem, 
i na którem był także obecny Biskup z 
Salfordu, zdawał prof. dr. Pohle z Fuldy

wtórzył Piotr po raz trzeci. Zofia wy­
ciągnęła rękę do młodego oficera.

— Panie Piotrze, rzekła, jesteś ry­
cerzem ! ale, dodała, dziękuj pan niebio­
som, że nie spuściły na ciebie tego do­
świadczenia. Jestto równie szczęśliwem 
dla niój i dla Pana, że sprawa ta za­
kończyła się tak nagle, bo jeżeli ona nie 
jest żoną wymarzoną dla pana, to i pan 
nie jesteś wcale mężem, jakiego jój 
potrzeba.

— Jakiemuż nieszczęśliwcowi, skazań­
cowi na wieczność przeznaczyłabyś, księ­
żno, rękę tój fantastycznój istoty ?

— A! otóż to! rzekła księżna z 
swym zagadkowym uśmiechem; nie nie 
wiem, ale aby pokierować tą niesforną 
łodzią, na to potrzeba żeglarza więcój 
doświadczonego, niż pan.

Platon wracał w towarzystwie wie­
śniaka, który niósł w koszyku mleko i 
szklanki. Pokrzepiono się i wieśniak od­
dalił się.

W chwili, gdy księżna wstawała, aby 
iść dalój na przechadzkę, odezwała się 
znowu do Piotra:

— Jesteś pan zupełnie pewnym, że 
powrót Dosi do matki nie pozostawił w 
panu żadnego żalu ?

— Niewymowną ulgę jedynie, księ­
żno, najgłębszą i najczystszą radość! 
Nigdy tak dobrze nie spałem, jak 
owój nocy.

— Szczęśliwy przywilój czystego su­
mienia ! — rzekła księżna, zwracając się 
do brata. — Widzisz przed sobą, Plato­
nie, człowieka, który nigdy nie zaznał 
wyrzutów sumienia 1 Podziwiaj go!...

sprawę z filozoficznego rocznika Towa­
rzystwa. W miejsce dr. Pohlego, który 
obejmuje katedrę przy katolickim uni­
wersytecie w Waszyngtonie, redagować 
będzie to pismo dalój dr. Schmitt z Fuldy 
wraz z dotychczasowym jego redaktorem 
dr. Gutberletem. Dr. Baumker z Wro­
cławia miał następnie wykład o nowym 
systemie filozoficznym angielskiego myśli­
ciela Herberta Spencera.

Posiedzenie ogólne naukowe rozpo­
częło się o godzinie 12 w południe. 
Adwokat Juliusz Bachem zdał sprawę z 
posiedzenia wydziału dla nauki prawniczéj 
i państwowój dnia poprzedniego. O prze- 
bieguposiedzeń wydziału historycznego i 
filozoficznego referowali ks. prałat dr. 
Hiilskamp i prof. dr. Schütz.

Zakończenie rozpraw tworzyły dwa 
wykłady : pedagogiczny proboszcza kate­
dralnego dr. Berlage i prof. dr. Kurtha 
z Leodyum, o pokrewuych dążnościach 
Société bibliographique w Paryżu i So­
ciété scientifique de Bruxelles z dążno­
ściami Towarzystwa Görresa. Mówca 
główny przycisk położył na to, jak ważną 
jest rzeczą, aby wszystkie te dążności 
we wszystkich krajach poznały się na­
wzajem, aby iść ręka w rękę w walce 
przeciw niechrześciańskiój nauce. Myśl 
ta znalazła niepodzielne i żywe uznanie 
u obecnych. Następnie zaproponował 
przewodniczący jeszcze kilku panów do 
wyboru do ogólnego zarządu, na który 
się zebranie jednomyślnie zgodziło. Roz 
prawy zakończył przewodniczący podzię­
kowaniem wszystkim obecnym a miano­
wicie Biskupowi z Salfordu za łaskawy 
współudział.

O godzinie 2 zebrało się około 80 
członków Towarzystwa na postny obiad 
w sali „Fränkischer Hof.“ Mowy, które 
tam wygłoszono, miały międzynarodowy 
charakter, bo też nigdy jeszcze Towa­
rzystwo nie liczyło tylu członków różuój 
narodowości, jak teraz. Gdy baron 
Hertling pierwszy toast wzniósł na cześć 
Ojca św., powstał Biskup salfordzki, by 
w francuzkiój mowie uczcić zasługi To­
warzystwa Görresowego. Mówca wyra­
ził ubolewanie nad nieobecnością Arcy­
biskupa kolońskiego, podniósł następnie 
zasługi prezesa Towarzystwa, barona 
Hertlinga, dzielnego szermierza parlamen­
tarnego, wysoce szanowanego obrońcy 
obywatelskiej i kościelnój wolności.

Jako przedstawiciel ościennój dziel­
nicy westfalskiój wniósł prałat dr. Hüls­
kamp toast na cześć starej nadreńskiój 
metrópoli. Płynną niemczyzną przemó­
wił fcs. dr. Pawlicki » Krakowa, 
przypominając dawniejsze, ożywione stó- 
suuki między zachodniemi Niemcami a 
jego ziemią rodzinną, Polską, które do­
piero osłabły w czasie zamętu reforma- 
cyjnego. Tutaj — mówił ks. dr. P. — gdzie 
się zebrali członkowie różnych narodów 
w wspóluém duchowém dążeniu, pracuje 
się nad przywróceniem wielkiej jedności 
ludów, jaką niegdyś stworzył Kościół. 
Grzmot oklasków towarzyszył toastowi 
temu na cześć katolickich Niemiec ; ró­
wnież z zapałem przyjęto słowa podzięki 
dla gości zagranicznych, wygłoszone przez 
p. Juliusza Bachema, który mówił, że 
dzisiaj, kiedy żywioły przewrotu organi­
zują się na sposób międzynarodowy, po­
winny się więcój, niż kiedykolwiek łączyć 
ze sobą siły zachowawcze wszystkich na­
rodów.

Jako ostatni mówca wystąpił profesor 
dr. Alberdingk-Thijm z podziękowaniem 
i słowami pożegnania w imieniu swych 
belgijskich ziomków.

KORESPONDENCYE.
Praga cieaka, 25 sierpnia. 

(Artykuł „Narodnich listów“ o zjeździe berliń­
skim. — „Czas“ o „Vaterlandzie.“ — Varia.) 

(XX.) „Plus russe que les Russes“,
organ młodoczeski dziś znowu palnął prze-

— O, księżno -- westchnął Piotr — 
gdybyś pani wiedziała, jak to przyjemnie 
było pomyśleć, iż się uniknęło tak bliz- 
kiego niebezpieczeństwa ! Wielki Boże ! 
drżę, gdy o nióm pomyślę.

Żartując, kroczyli drogą ku domowi, 
zadowoleni wszyscy troje z całkióm od­
miennych przyczyn. Największego zado­
wolenia doznawała Zofia. Księżsa w sa­
mój rzeczy szukała zawsze pięknych dusz 
w życiu, a gdy jaką znalazła, co się nie 
zdarzało często, serce jój nuciło hymny, 
zdolne zachwycić aniołów w raju. Tego 
dnia hymn był szczególnie radosny.

Nie wiadomo, jakie tajemnicze słowa 
zamieniła Zofia z bratem na osobności, 
ale w ciągu całój drogi, wracając do 
obozu, Platon nucił same arye z oper; 
Piotr Muriew nie rzekł ani słowa i wy­
palił ośm cygaret.

XI.
Dwaj młodzi ludzie wracali do księ- 

żnój często. To ciche życie domowe 
nagle olśniło porucznika Muriewa, tak, 
że gardził już dawnemi przyjemnościami. 
Jedynie teatr bawił go jeszcze, ale stał 
się wybredniejszy w wyborze sztuk a balet 
znudził go zupełnie.

Tymczasem odbyły się wielkie mane- 
wra, obóz zniesiono, — co przywróciło 
Piotra do zwykłój równowagi, dzięki ty­
godniowi wielkiego utrudzenia. Przez 
tydzień następny nic innego nie robił, 
tylko spał, jadł, przechadzał się i spał 
znowu. Wreszcie odzyskał napowrót 
wszystkie swoje władze.

Jak mu to przepowiedział Surow,

ciwko nam jednę z swych obrzydliwych 
denuncyacyi. W artykule pod napisem : 
„Po zjeździe berlińskim“ „Narodni listy“ 
w dowód, że zjazd ten nie utwierdził po­
koju, przytaczają trzy puukta. Pierwszym 
ma być wycieczka cesarza Wilhelma II 
do Alzacyi i Lotaryngii, drugim wrzeko- 
mo odłożenie wycieczki cara do Berlina.

„A trzeci fakt — ciągną dalój — i 
wiążący się z niedawnemi obradami w 
Berlinie, występuje na jaw na wschodniój 
stronie Europy. Czytelnicy nasi zapewne 
z niemałóm zajęciem przeczytali wczoraj­
szą naszą depeszę wiedeńską, dotyczącą 
podróży cesarza na mauewra, które na 
początku przyszłego miesiąca odbywać się , 
będą w Galicyi. Donosząc o tój podróży 
„Correspondance de 1’Est“ (notabene or­
gan moskalofilski, znany z nieustannych 
kłamstw. Przyp. koresp), wykłada, że 
w całej Galicyi przypisuje się jój znacze­
nie polityczne, poduiesione zjazdem ber-J 
lińskim. „ „Pouieważ Austrya już teraz nie 
ma potrzeby oglądać się na Rosyą, jak 
nieraz oglądała się na nią na szkodę inte­
resów krajowych i drażniąc uczucia swych 
poddanych polskich, sąd'i się, że objawy 
przywiązania, jakie Galicya przygotowuje 
dla cesarza, teraz nie będą już ograni­
czane.“ “

Więc nawet „Correspondance de 1’Est“ 
xie zapowiada demonstracyi antirosyjskich, 
lecz jedynie objawy przywiązania do ce­
sarza. Pomimo to „Narodni listy“ de- 
nuucyują :

„Nie wiemy, o ile ten wykład „Corresp. 
de 1’Est“ opiera się na urzędowych źró­
dłach ; ale że w tóm brzmieniu mógł 
w ogóle pojawić się, (policyi ! policyi 1) 
dodaje mu znaczenia niepospolitego. Jeżeli 
jest prawdziwym, natenczas w sąsiedzkim 
stósunku pomiędzy Austryą a Rosyą na­
stał nowy zwrot, o którego następstwach 
nie mogłoby być wątpliwości. Szybko po 
sobie następują na widowni europejskiój 
objawy, zadawające kłam berlińskiój pieśni 
pokoju.“

Według teoryi więc „Narodnich Li­
stów,“ cesarz austryacki nie powinien 
przyjmować hołdu od mieszkańców Gali-u 
cyi ; przyjmując je zaznacza „eo ipso** 1' 
uieprzyjaźń dla Rosyi. Według tój samój 
teoryi, cesarz przyjmując w Pradze hołdy 
Czechów, narusza normalne stósunki 
z Niemcami, a przyjmując hołdy mie­
szkańców Tryestu, obraża Włochy ! Na­
turalnie tój konsekwencyi organ młodo­
czeski nie uzna. W swym zapale pan- 
slawistyczuym unosiłby się nad każdą, 
gdyby była możliwa, owacyą dla cara 
w Warszawie i cieszyłby się, że to de- 
monstracya przeciwko Austryi, natomiast 
owacye dla cesarza w Galicyi wystawia 
jako rzecz zdrożną ! Meminisse juvabit.

W nadeszłym dziś „Czasie“ czytam 
wielce trafne uwagi o nieprzezornych wy­
stępach wiedeńskiego „Vaterlandu“ i dzien­
ników czeskich przeciwko sojuszowi niemie­
ckiemu. Czesi „Czasowi“ powinni być wdzię­
czni, że otwarcie wypowiedział w tój mie­
rze swe zdanie, tak samo jak to w roku 
zeszłym uczynił w głośnym artykule 
„Przegląd Polski“. Każdy szczery przy­
jaciel musi powiedzieć Czechom, że arty­
kułami dziennikarskiemi nie rozsadzą „nie­
rozerwalnego“ sojuszu, natomiast mobili­
zują przeciwko sobie wszelkie, potężne 
wpływy niemieckie.

Niezadowolony zresztą tym wyzwa­
niem wpływów niemieckich do walki prze­
ciwko Czechom, „Hlas Naroda“ dziś. 
także wyzywa Madziarów, zalecając 
odłączenie Chorwacyi. Dziwny zaiste 
zapał dzienników czeskich, aby na wszy­
stkich stronach tworzyć swemu narodowi 
nieprzyjaciół.

Jak donoszą niektóre dzienniki, arcy- 
książę Fryderyk, zięć Albrechta ta brat 
królowój hiszpańskiój, w miejsce ś. p. Fi­
lipowicza, obejmie dowództwo nad tutej­
szym korpusem wojskowym.

księżua pożyczyła mu książek i on, który 
nienawidził czytania, znajdował w niem 
nadzwyczajną przyjemność. Zachwycony 
tą zmianą, nie zdając sobie sprawy, że 
przyczyną tego była przyjemność, jaką 
mu sprawiała rozmowa z księżną Zofią 
o rzeczach, które ona lubiła i podzi­
wiała, powiedział sobie, że niezawodnie 
minęła pora szaleństw i że wstępuje w 
okres poważniejszych zajęć.

Jednakże, patrząc baczniej w koło 
siebie, spostrzegł, że jego towarzysze, po ( 
większój części w jego wieku, albo starsi, 
jeszcze popełniali najrozmaitsze szaleń­
stwa i pewnego pięknego poranku obu­
dziwszy się, zadał sobie pytanie, dla 
czego tak często chodzi do księżnój 
Kutskiój ?

— Muszę ją porządnie nudzić! — po­
myślał ze smutkiem.

I nagle powziął stanowczy zamiar nie 
narzucania więcój swój obecności wspaniało- 
myślnój księżnój. Z sercem pełnóm żalu z 
powodu tego postanowienia, którego nikt 
od niego nie żądał, przygotowywał się 
do napisania bardzo grzecznego bileciku, 
odsełając przeczytane książki, kiedy zrzą­
dzeniem Opatrzności przypomniał sobie, 
że to właśnie dzień wyścigów i że przy- 
rzekł księżnój dzień ten spędzić u niój z 
Platonem.

— Uczynię to jutro, — powiedział 
sobie, przejęty dziecinną radością. Je­
szcze jeden dzień uzyskany, a ponieważ 
sama z siebie mię zaprosiła, jasna rzecz, 
że dziś nie jestem jej natrętnym. Zre­
sztą zdaje mi się, że będzie miała gości.

(Ciąg dalszy nas tąpi.)



NIEMCY.
’Berlin, 26 sierpnia. W czwar­

tek i piątek będzie cesarz odbierał rewie 
forteczne pod Kistrzynem. — Dotychczas 
nie wiadomo, czy i kiedy car złoży rewi­
zytę cesarzowi niemieckiemu. Jedni pi­
sali, że zeszłej soboty miał car stanąć 
w Poczdamie, drudzy wyznaczyli tę wi­
zytę na środę przyszłą, inni znowu o 
czwartku (29 b. m.) pisali, a dzisiejsza 
„Beri. Neueste Nachr.“ zapewnia nawet, 
że z bardzo wiarogodnego a poważnego 
źródła doniesiono jój, że car jutro (we 
wtorek) bardzo rychło rano przyjedzie do 
Poczdamu. To tylko same wieści bez­
podstawne, bo, jak telegram donosi, nawet 
jeszcze car z Petersburga nie wyjechał, 
z powodu choroby wielkiego księcia Wło­
dzimierza. (Zobacz rubrykę telegramów. 
Przyp. Red.)

— Z kolonii afrykańskich. „Beri. 
Ztg.,“ mówiąc o Buszirim, znajdującym 
się w głębi kraju, w Usagara i o no- 
żym zwycięstwie Wissmanua, powiada, 
że do tego pobicia murzynów nie należy 
przy więzy wać zbyt wielkiój wagi, bo to 
zbieranina bez wodza. Te potyczki do­
wodzą zresztą, że Wissmauu jeszcze wciąż 
siedzi nad brzegami morza, a Busziri w 
środku kraju, gdzie tamuje komuuikacyą 
i handel.

— Lekarg g wyprawy Wissmanna, 
Schmelzkopf, o którego śmierci douosili- 
śmy, nie umarł naturaluą śmiercią, bo 
zdrów i czerstwy pływał nad brzegiem 
wyspy w blizkości Zanzybaru, gdy go rekin 
pochwycił i pożarł.

— W sprawie przekupstwa urzędników 
marynarki aresztowano podług „Voss. 
Ztg.“ już jedenaście osób, ale na tem po­
dobno nie koniec.

— „ Wurgener Zty.u donosi, że jeden 
z tamtejszych socyalistów poruszył kwe- 
styą — cgy socyaliści moyą ponosić 
ciężary kwaterunków wojskowych. Zare­
klamował on przeciw kwaterunkowi nało­
żonemu na niego — motywując rekla- 
macyą w ten sposób, że władze wojskowe 
surowo zakazały żołnierzom wszelkićj 
styczności ze socyalistami — że więc 
więc władze wojskowe nie powinny ża­
dną miarą znosić tego, aby żołnierze 
przez całą dobę pozostawali pod jednym 
dachem z tak niebezpiecznym żywiołem. 
Pomieniony socyalista dodał, że w mie­
szkaniu jego porozrzucanych jest mnó­
stwo pism i broszur, wprawdzie nie 
wręcz ściganych przez państwo, ale zda­
niem władz wojskowych arcy-niebezpie- 
cznych; pism tych nie myśli reklamujący 
chować przed żołnierzami.

Dotychczas nie nadeszła jeszcze urzę­
dowa odpowiedź na powyższą rekla- 
macyą.

Taż sama kwestya w arcyciekawy 
sposób pokutuje w Offenburgu. „Frank­
furter Ztg.“ pisze o następnym wypadku: 
Znajdują się tam duże gospody, t*j. jeden 
z większych hotelów i oberże połączone 
z browarem. Władze wojskowe zabroniły 
żołnierzom uczęszczania do obu gospod 
a na wniosek ich właścicieli uwolniono 
je następnie i od ciężarów kwaterun­
kowych.

Rzeczy ułożyły się przecież równocze­
śnie w ten sposób, że kilka prywatnych 
osób, ponoszących kwaterunkowe ciężary, 
porozumiewało się właśnie z właścicielem 
pomienionego hotelu, który zgodził się na 
umieszczenie i żywienie odnośnych żoł­
nierzy u siebie za stósowną opłatą. Tak 
się tóż stało ; żołnierzy odesłano do hotelu, 
gdzie jak pajlepiój ich ulokowano i ży­
wiono. Ale urzędowi miejskiemu nie przy­
padła do gustu tego rodzaju kombiuacya; 
owe osoby prywatne otrzymały bowiem od 
magistratu pismo mniój więcój następnój 
osnowy: „Władza wojskowa zabroniła 
żołnierzom umieszczonym przez Pana w 
hotelu N. N. dalszego tamże pobytu i 
odesłała nam ich w celu ulokowania ich 
w sposób odpowiedni. Będąc zmuszonymi 
do zadośćuczynienia władzy wojskowój, 
postaraliśmy się o dostarczenie żołnierzom 
stosowniejszego mieszkania. Umieściliśmy 
ich więc w oberży P. P., gdzie za nich 
chwilowo gmina płaci po 3 marki dziennie 
od głowy za stancyą i pożywienie; po­
wstałe z tąd koszta będziesz Pan natu­
ralnie zobowiązanym zwrócić do kasy ma­
gistrackiej. — Podpisano : w zastępstwie, 
M. Armbruster."

Sprawa ta niewątpliwie wytoczoną zo­
stanie przed forum sądowe, a wynik pro­
cesu zasługuje ze wszech względów na 
ciekawość szerokiój publiczności.

— Berliński komitet wyprawy ku od­
szukaniu Emina paszy, otrzymał co do­
piero sprawozdania od dr. Petersa, które 
czasowo sięgają aż do dnia 27 lipca. 
W dniu tym znajdował się dr. Peters na 
drodze z Witu do Kenii.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki, 
które w wyścigu międzynarodowym zdystan­
sowały starą Europę nie tylko na polu eko­
nomicznym, posiadały w r. 1867 sieć kolejo­
wą długości 39,250 mil angielskich ; obecnie 
zaś sieć ta wynosi 110,704 mil angielskich. 
Również Rosya, która coraz więk-zy wywiera 
wpływ na rynki handlowe Enropy, a w t. zw. 
„koncercie europejskim“ niemałą odgrywa rolę, 
w r. 1870 posiadała 10,000 wiorst drogi 
żelaznśj, obecnie zaś posiada około 30,000 
wiorst.

W obec takiego niezaprzeczonego znacze­
nia dróg żelaznych zarówno dla państwa, 
jako tóż dla społeczeństwa, bynajmniśj nie 
powinna nikogo dziwić spora liczba dzieł, 
poświęconych sprawom kolejowym, jaka się 
w ostatnich czasach zagranicą, a szczególnie 
w Niemczech pojawiła.

Niemieckie czasopisma wielkie pochwały 
oddają pracy Edwarda Engla, wyszłój nie­
dawno w Jeua p. t. „Eisenbabnreform“.

Autor nie jest fachowcem kolejowym, a ty­
tuł specyalisty należeć mu się może jedynie 
ze względu na to, iż rocznie przejeżdża ko­
leją około 10 do 12 tysięcy kilometrów, przy 
czóm właśnie zbadał stósnnki kolejowe, za­
poznawszy się dokładnie z całą niemal litera­
turą przedmiotu; miesięcznik „Neue Zeit“, 
z którego poniższe szczegóły czerpiemy, słuszną 
robi uwagę, że niefachowość Engla tylko na 
jego korzyść przemawia.

Engel wychodzi z założenia, że olbrzy­
miemu rozwojowi i wzrostewi kolei żelaznych 
w ostatnich latach kilkunastu nie odpowiada 
bynajmnićj postęp w ułatwieniu komunikacyi 
kolejowśj i uprzystępnieniu takowój dla szer­
szych kół publiczności. Wprawdzie liczba 
podróżujących z rokiem każdym się powiększa, 
ale przyznać trzeba, że w daleko większym 
stósunku wzrasta z wielu powodów potrzeba 
podróżowania, a miliony ludzi zmuszonych jest 
odmawiać sobie tćj przyjemności jedynie 
w skutek zbyt wielkich kosztów, na jakie ich 
jazda koleją naraża. Zaprowadzenie biletów 
powrotnych, kart abonamentowych i tak zw. 
„Rundreisebillet“ (dla podróży kilka tygodni 
trwać mogących), po części przyczyniło się do 
ułatwienia podróżowania; ale właśnie te nie­
przewidziane rozmiary, jakie korzystanie z tych 
udogodnień przybrało, powinno kolejom służyć 
za wskazówkę na drodze dalszych ulepszeń 
i reform.

Przedewszystkiem żąda Engel zaprowa­
dzenia stałćj taryfy jednostkowej dla jazdy 
osobowćj, w rodzaju taryfy pocztowej i tele­
graficznej. Istniejące obecnie taryfy odległo­
ściowe nazywa autor drogiemi, nieslusznemi, 
a co najważniejsza bezcelowemi, gdyż na nich 
źle wychodzi zarówno towarzystwo kolejowe, 
jako tóż podróżująca publiczność. Każde 
zmniejszenie kosztów przewozu, jakie stopnio­
wo miewa miejsce n. p. dla przewozu towa­
rów, zostaje wielokrotnie wynagrodzone, dzięki 
szybkiemu zwiększaniu się ruchu. Jeżeli do­
chód z ruchu pasażerskiego wynosi zaledwie 
29% ogólnego dochodu kolei, należy to przy 
pisać jedynie wadliwój taryfie i nieracyonalne- 
mu regulaminowi kolejowemu.

W zasadzie uznaje Engel słuszność istnie­
nia jednój tylko klasy dla wszystkich bez 
wyjątku podróżnych, na trzy klasy zgadza się 
on tylko tymczasowo, jako na tormę przej­
ściową, czwartą natomiast klasę potępia sta 
nowczo i nazywa wprost nieludzką. Co się 
zaś tyczy taryfy, to proponuje on ustanowie­
nie 3 pasów. Pas pierwszy obejmować ma 
przestrzeń o promieniu 25 kilom., pas drugi 
stacye w promieniu 26—50 kilom., pas trzeci 
stacye więcój jak 50 kil. oddalone.

Ceny byłyby następujące :

przez Engla a dalekie od wszelkiźj przesady, 
wykazuje dla Niemiec dochód 251 milionów 
marek z ruchu pasażerskiego, do czego doli­
czyć trzeba zwiększony dochód z przewozu 
bagaży w sumie 20 milionów marek. Engel 
bowiem odrzuca również istniejącą obecnie 
taryfę bagażową, która zdolna jest odstraszyć 

nie zachęcać podróżujących. W pewnych 
razach n. p. kufer ważący 76 kilogr. ko­
sztuje na przestrzeni 300 kilom. 13 marek, 
zaś bilet powrotny osobowy III klasy tylko
10 m. 50 fen. Gdyby wszystkie bez wy­
jątku bagaże opłacały 50 fen. od sztoki, 
niezawodnie wzrosłaby znakomicie ilość prze­
wożonych bagaży. W powyższym rachunku 
nie uwzględniono zresztą prawdopodobnego 
zwiększenia się dochodów z częstszego używa­
nia pociągów błyskawicznych i niezawodnego 
zwiększenia ruchu osobowego w ogóle.

Wyluszczona powyżój zmiana prócz po­
większenia dochodów, pociągnęłaby za sobą 
także zmniejszenie wydatków kolei. Ujedno­
stajnienie taryfy dla wszystkich dróg żela­
znych uczyniłoby zbyteczną tę wielce skom­
plikowaną buchalteryą, niezbędną w obec tylu 
różnic w cenach odnośnie do klas i rodzaju 
pociągów, praktykowanych na rozmaitych ko­
lejach. Obsługa pociągów staje się nader 
prostą i łatwą. Personel konduktorów zby­
teczny, bilety zostają znaczone przy wyjściu 
na peron, a odebrane przy opuszczeniu tako­
wego. Robota bileterów i kasyerów sprowa­
dzona do minimum. To samo ma miejsce przy 
ekspedycyi bagaży.

Dla ułatwienia pasażerom ruchu na dwór- 
cach i korzystania z komunikacyi knlejowój 
w ogóle, proponuje Engel, co następuję. 
Dworce kolejowe w całśm państwie mają być 
stopniowo budowane według jednego planu i 
wzorn, tak, aby każdy pasażer wszędzie mógł 
od razu trafić, gdzie kasa, ekspedycya, pocze­
kalnia itp. Wszystkie te miejsca powinny 
być zaopatrzone w wyraźne kolorowe napisy, 
tak umieszczone, aby od razu wpadały w oko. 
Nazwy stacyi należy wypisywać wyraźnemi 
dnżemi literami w miejscach widocznych. Na 
każdój stacyi pociąg powinien być zaopatrzony 
w dużą tablicę, wskazującą kierunek pociągu, 
jak długo się zatrzymuje i kiedy odchodzi. 
Wszystkie wagony jednój klasy powinny być 
malowane na jeden kolor dla lepszego oryen- 
towania się publiczności. Wnętrze wagonów 
ma być urządzone możliwie wygodnie, przy- 
czóm należy system wagonów przechodnich łą­
czyć z systemem przedziałów. Personelowi, 
obsługującemu pociąg, powinno być nadane 
prawo opalania wagonu, kiedy to się okaże 
potrzebnóm.

Jako na złe, które należy koniecznie usu 
nąć, wskazuje także Engel na znaczną liczę, 
bność zarządów dróg żelanych, która jest po­
wodem prawdziwój anarchii w skrawach ko­
lejowych.

Ponieważ wszystkie, proponowane przez 
Engla zmiany wymagają zupełnej jedności 
zarządu i ujednostajnienia regulaminów, przeto 
jest on zwolennikiem upaństwowienia kolei i 
w duchu tym niejednokrotnie się odzywa.

ZEŁzrorLllŁ«,
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Poznań, wtorek 27 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ks

Ritterowi, proboszczowi i dziekanowi w Li 
gnicy order orła czerwonego czwartój klasy

KLASA.
Pas I. II. III.
I 2 m., 50 f. 25 f.
II 4 m. 1 m. 50 f.
III 6 m, 2 m. 1 m.

Ponieważ zaś cena biletów ki:

Reforma dróg żelaznych.
Powiedział ktoś, że koleje żelazne doko­

nały w dzisiejszem społeczeństwie to samo, co 
w wieku XV wywołał druk — i w słowach 
tych nie ma wcale przesady.

Najlepszą ilnstracyą tego twierdzenia byłby 
bez wątpienia choć pobieżny przegląd prze­
wrotów w życiu ekonomicznem, nmysłowem i 
politycznćm państw i narodów, jakich świat 
cały był i jest świadkiem w ciągu półwie­
kowego istnienia kolei żelaznych. Ale to by 
nas za daleko zaprowadziło. Zaznaczamy 
tylko, że skalę rozwoju któregokolwiek kraju 
zmierzyć można długością sieci dróg żelaznych, 
zbudowanych w danym okresie czasu, i na 
poparcie tego przytaczamy dwa przykłady.

III
w pasie pierwszym byłaby jeszcze za drogą 
dla robotników i biedniejszej klasy ludności, 
należałoby zmniejszyć ją dla najbardziój 
uczęszczających stacyi podmiejskich do 15 fen. 
w klasie II a 10 fen. w klasie III. Rozu­
mie się samo przez się, że bilety abonamen­
towe, znacznie tańsze, powinny być nadal 
utrzymywane. Pociągi powinny iść w tempie 
obecnych pociągów kuryerskich. Im prędzój 
by pociągi jechały, tóm lepiej zużytkowanoby 
materyał i mniej użytoby wagonów, nawet 
przy zwiększonym ruchu pasażerskim. Nieza­
leżnie od tego powinnyby też kursować po­
ciągi błyskawiczne, zatrzymujące się na sta­
cjach większych, jazda byłaby tu 2 razy 
droższą, aniżeli w wyżej podanój tablicy.

A co się stanie z finansami dróg żela­
znych ? gotów czytelnik zapytać się z niedo­
wierzaniem. Na to Engel odpowiada, że gdy­
by nawet ruch pasażerski wcale się nie po­
większył (dzięki taniości), to i wtedy koleje 
miałyby te same dochody co dotychczas, a to 
dzięki jedynie uproszczeniu regulaminu i ra­
chunkowości. PoJaje zaś następujące oblicze­
nie : W kampanii r. 1885—1886 w Niem­
czech jechało kolejami 275,440,954 osób, 
które zapłaciły 273,923,360 marek. Prze­
ciętnie przypada na osobę 28,3 kilom, drogi 
a 96 fen. kosztów. Gdyby można było od ka­
żdego podróżującego pobrać bez względu na 
odległość i klasę po 1 marce, to dochód był­
by o 10 milionów marek większy (w powyż­
szych 273 milionach mieści się 8 milionów 
za bagaż). Engel nie bez słuszności twier­
dzi, że po zaprowadzeniu proponowanój prze­
zeń taryfy, wiciu pasażerów jeżdżących dotąd 
klasą III, będzie jechało klasą II, jadący zaś 
klasą II przeniosą się do klasy I. Obecnie 
zaś dzieje się wprost przeciwnie, wszędzie wi 
dzimy posuwanie się z góry na dół. W An­
glii n. p. w latach 1842—1885 liczba pasa­
żerów klasy I spadła z 18,4% do 4,6%, 
pasażerów II klasy z 46% do 8,7%. Do 
nowćj taryfy unormowąęe obliczenie, podane

* Druga misy a w dekanacie oło 
bockim odprawi się w S o b ó t c e. Roz 
pocznie się wieczorem dnia 7 września, 
w wilią odpustu Narodzenia N. M. Panny, 
i trwać będzie do następnój soboty. — 
Najczcigodniejszy ks. Biskup dr. Liko- 
wski przyjedzie na tę misyą w środę i o 
południu i bierzmować będzie w czwartek 
i piątek. W sobotę po mszy św. poje- 
dzie do Raszkowa, gdzie nazajutrz będzie 
konsekrował kościół tamtejszy, przed kilku 
laty zbudowany.

* Najprzewielebniejszy ks. Biskup dr. Li- 
kowski wrócił dziś z Johannisbadu.

* Prezydent senatu tajny wyższy radzca 
sprawiedliwości Hahndorff, zatrudniony przy 
tutejszym sądzie nadziemiańskim od r. 1879, 
przechodzi z dniem 1 października na eme­
ryturę.

* W lombardzie miejskim zatrzymano zloty 
pierścionek z dyamtntem, jaki tam jakiś je­
gomość chciał zastawić. Pierścionek ten znaj­
duje się w aserwacyi tntejszój policyi.

* Robotnik Paweł W., cierpiący na umy­
śle, rzucił się w niedzielę po południu około 
godziny 2 z mostu chwaliszewskiego do Warty 
i utonął. Chciał on już poprzednio życie so­
bie odebrać i w tym celu skradł pewnemu go­
larzowi brzytwę. Ścigany, usiłował sobie tą 
brzytwą przeciąć żyły, lecz przytrzymano go 
i transportowano do więzienia pclicyjnego. 
Podczas tego transportu rzucił się nagle w bok, 
przeskoczył przez poręcz i w oczach licznej 
publiczności utenął.

* Z pod Opalenicy, 26 sierpnia. Dnia 
dzisiejszego złożyliśmy w Michorzewie do 
grobu zwłoki ś. p. ks. prób. Pawła Drzaż- 
dżyńskiego. Nagła a niespodziewana śmierć 
wyrwała kapłana tego w najsilniejszym wieku 
Liczna bardzo rodzina, którćj nieboszczyk 
był ojcem i opiekunem, straciła dom, sąsiedni 
kapłani stracili brata, który gotów był do 
posłngi duchownych na każde wezwanie. — Pa­
rafia, którą nieboszczyk umiał sercem swćm 
pozyskać, zebrała się na obrzędy pogrzebowe 
bardzo licznie, a gorące łzy, jakie wśród 
mowy pogrzebowej wylewano, świadczyły, jak 
lud polski do kapłanów swoich przywiązany. 
21 kapłanów z trzech dekanatów grodzi 
skiego, bukowskiego i lwóweckiego oddało 
ostatnią posługę duchownemu bratu i przyja­
cielowi swemu. Wszyscy też sąsiedni oby.

watele, pomiędzy nimi i ewanieliecy posie- 
dziciele, przybyli, aby złożyć hołd pamięci 
nieboszczyka, który sercem swojóm umiał 
każdego sobie pozyskać. — Cześć patronowi ko­
ścioła WP. Sezanieckiemu, który znając 
smutne położenie materyalno nieboszczyka ks. 
proboszcza swojego, sam zajął się urządrze- 
niem pogrzebu i po pogrzebie w domu swoim 
kapłanów i obywateli gościnnie i po polsku 
przyjąć raczył.

* Gniezno, 26 sierpnia (J. R) Nie da­
wno mieliśmy tutaj sprawę onego żołnierza, 
wyłudzającego marki na podróż do 8tralsundu, 
w którój obecnie toczy się bardzo ścisłe śledz­
two ; następnie wrażenie wielkie wywołały ha­
niebne nadużycia i kradzieże uczniów handlo­
wych, a teraz popłoch budzi wypadek jaki się 
zdarzył na ulicy św. Wawrzyńca. Oto chło­
pak 15-letni strzelił w jasny dzień z rewol­
weru do dziewczynki wracającój ze szkoły i 
zranił ją niebezpiecznie w głowę. Szły razem 
trzy dziewczyuki — a ów opryszek w 15 roku 
życia, idący za niemi, odezwał się do swych 
towarzyszów, takich samych jak on łobuzów: 
do tój w środku strzelę. Rzekł, wymierzył i 
wypalił jak w jasną świecęI Była to kilku­
nastoletnia córeczka pana Budzyńskiego, na­
szego współobywatela. Zbrodniarza schwy­
cono — a nas'ępnie przywołano i ojca jego, 
który z niepodobnym do naśladowania spoko­
jem rodzicielskiej duszy poświadczył, iż syna- 
lek jego od dawna już się tym instrumentem 
bawił, a dotąd jeszcze takiego głupstwa nie 
zrobił. — Ciekawi to zaiste ojcowie, co z taką 
pogodą i obojętnością spoglądają na to, jak 
ich synalkowie bawią się rewolwerami 1 
Będzie tego więcój.

Miejska Górka, 26 sierpnia. Dzień
dzisiejszy miał wedle Falbego być strasznym 
i spełniło się też to na Miejskiój Górce. Pię­
knie świeciło słońce po południu, ale bez 
skwaru, gdy około godziny 3 poczęły się zbie­
rać chmury straszne, zdążające ku północy i 
wschodowi. Wtem mocno kilka razy za- 
grzmiało jakoby daleko za miastem, aż tu 
od razu uderzył piorun i zdawało się początko­
wo, że w wieżę kościoła katolickiego. Ude­
rzył on w mały murowany domek, nie bar­
dzo daleko od kościoła, zerwał kawał komina 
i przez dach i przebicie sufitu wpadł do ma- 
łój izby, gdzie szczęściem nikogo nie było i 
wypadł oknem. Tój chwili zaczął się dom 

alić, ale też sikawka i woda zaraz była na 
miejscu. Gdyby był choć mały wietrzyk, 
byłaby znaczua część miasta zgorzała, bo 
o parę kroków od onego domu stoją domy 
słomą pokryte. O godzinie 4 na nowo 
zebrały się chmury, ale szybko przeszły po 
nad miastem, spuściwszy mocny, rzęsisty 
dzszcz przy jasnóm świetle słońca, i znowu 
na północy i wschodzie groźny przedstawiają 
widok i słychać zdała grzmot nieustanny. — 
Bawi w klasztorze w Goruszkach od kilku dni 
prowineyał 00. Reformatów, O. Roger Biń- 
kowski, w przejeździe do Rzymu na wybór 
generała zakonu. — Za kilka tygodni od­
prawi tu jubileusz 50 letni nauczycielstwa 
p. Juliusz Merda«, nauczyciel główny szkoły 
katolickiój, zupełnie czerstwy jeszcze i zdrów 
i wielce szanowany przez wszystkich, co go 
znają.

* Wągrowiec, 26 sierpnia. Pod przewo­
dnictwem p. radzcy Poltego odbył się tu dziś 
egzamin abituryentów; obaj abituryenci pp. Sta­
nisław Kujawski i Bolesław D e i c h s e 1 
świetnie egzamin złożyli. — Gimnazyalny nau­
czyciel p. Rychlicki posunięty na pierwsze 
miejsce nauczyciela zwyczajnego a p. Frenzel 
na drugie.

* Wedle bióra statystycznego urzędowego 
przeszło w zeszłym roku w Księstwie Poznań- 
skiem 22 tysiące hektarów ziemi przez subhastę 
w inne ręce, a w Prusach Zachodnich 19 ty­
sięcy hektarów. Czy w tój liczbie są hektary 
zakupione przez komisyą kolonizacyjną, nie 
wiemy.

Inowrocław. Zeszłój niedzieli 26 b. m. 
odbyła się w Szadłowicach uroczystość położenia 
kamienia węgielnego pod nowy tamże się bu­
dować mający kościół. Aktu poświęcenia do­
konał w towarzystwie jedenastu księży ks. 
dziekan Gantkowski z Brudni wobec licznie 
zgromadzonego ludu, który się w owym dniu, 
jako w odpust św. Bartłomieja, nie tylko z pa­
rafii, ale i z dalszych stron zebrał.

Nauczyciel zwyczajny Fajka z Racibo­
rza przeniesiony został do gimnazyum wągro- 
wieckiego.

Racibórz. Wielki proces toczyć się nie­
bawem będzie przed tutejszą Izbą karną. 
W tych dniach doręczono 66 ajentom i ich po­
mocnikom, z których pewna część od roku w 
więzieniu śledczóm się znajduje, skargę, zre­
dagowaną w języku polskim, a obejmującą 200 
stron druku w wielkim formacie. Handlowali 
oni żywym towarem, wywozili go do Ameryki 
i innych krajów. W skonfiskowanych im 189 
listach i 146 telegramach jest mowa jedynie 
o „towarze“, o ilości „sztuk“, ich „użyteczno­
ści“ itd. Prócz tych listów odczytane będą 
439 zeznań zagranicznych i zamiejscowych 
świadków, a nadto przesłuchanych będzie 377 
świadków.

* Według „Geselligera“ pobierają Moskale 
na komorach od 13 b. m. za wózki na reso­
rach 80 kop. a za wozy robocze 15 kop. cła 
wchodowego.

* Jubileusz fotografii. Dnia 19 b. m. 
upłynęło lat 50 od chwili, w którój Arago 
przedstawił paryskiój akademii umiejętności wy­
naleziony przez malarza dekoracyjnego Da- 
guerra, sposób utrwalania obrazów na płytach 
srebrnych przy pomocy ciemni optycznej. W dwa 
lata późniój podstawę fotografii dzisiejszej dał 
wynalazek Anglika Foxa Talbota, któremu 
udało się reprodukować na papierze odbicia ne­
gatywne. Następnie zaczęto używać płytek 
szklanych, pokrytych kolodyum, wreszcie w r 
1871 wymyślono sposób używania płyt suchych 
żelatynowych. Te ostatnie dają możność otrzy­
mywania fotografii momentalnych. Z powodu

jnbileuszu otwartą została w Berlinie między­
narodowa wystawa fotograficzna.

• Kraina bez kobiet. Czytamy w pismach 
amerykańskich: Burmistrz w Tacoma Washing­
ton Ter., przesłał burmistrzowi Hart w Bo­
ston, Mass., urzędowo pismo, w któróm prosi 
o przesłanie niewiast do owego terytoryam. 
Pismo opiewa, że w terytorynm Washington, 
a zwłaszcza w mieście Tacoma, jest mnóetwo 
trzeźwych, pilnych i przedsiębiorczych, po wię- 
kszój części młodych ludzi, którzyby radzi 
chcieli się ożenić. Lecz na 10 mężczyzn w te- 
rytoryum przypada tylko jedna niewiasta, zda­
tna do zamążpójścia. Dla tego prosi lud stanu 
Massachusetts o przystanie wszystkich niewiast 
zdatnych do zamążpójścia, bez którychby się 
można obyć, do Tacoma, aby urn uszczęśliwić 
tysiące chcących się żenić, pilnych i zdolnych 
młodzieńców. Burmistrz z Tacoma prosi bur­
mistrza w Bostonie, aby pismo jego jak naj­
bardziój rozszerzył.

• Nie blj żony! Legislatura stanu Mary­
land w Ameryce uchwaliła jeszcze w r. 1882 
prawo przepisujące batogi dla mężczyzn biją- 
cych żony. W tych czasach zrobiono użytek 
z tego prawa w Hagerstown. David C. Her­
bert został oskarżonym, że będąc w stanie nie­
trzeźwym, okropnie swą żonę pobił. Gdy 
już poprzednio kilka razy dopuścił się takiego 
czynu, sędzia nie chciał go ułaskawić i prze­
znaczył mu 5 dni więzienia i 15 batogów, 
które mu wymierzył szeryf z potrzebnem sku­
pieniem ducha. Zdaje się, że lekarstwo to 
poskutkowało.

• Kalendarz. Jutro w środę dnia 28go 
sierpnia św. Augustyna B.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 34 i zawiera: 

Próby uprawy różnych odmian pszenicy z kra­
jów zachodnich pochodzących. — O biegunce 
u źrebiąt i cieląt. — Tuczenie cieląt. — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Wiadomości bieżące. 
— Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — 
Kalendarzyk tygodniowy. — Jarmarki. — 
Dział komisowo-informacyjny. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druki 
nr. 47 i zawiera: Przysięga, powieść przez 
Leona Tinseau, przekład z francuzkiego (ciąg 
dalszy). — Fotografie bez retuszu (ciąg dalszy). 
— Dolina Olchowa, sceny z życia irlandzkie­
go przez E. Owens Black-Turne, przekład z 
francuskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Sułkowski z Rydzyny, hr. Bniński 
z Ćmachowa, Potworowski z Kosowa, Cho- 
słowski z Ułanowa, pani Paruszewska z 
córkami z Obudna, Lieberich z Berlina, 
Pribe z żoną z Torunia, Brzeski z Kro­
toszyna, Wolszlegier z Biernik, Matecki 
z Królestwa, Zuleger z Frankfurtu nad 
Hanem.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kłosowski z Gniezna, Chłapowski ze Sta- 
szewa, Niedźwiedziński z Borku, Rubach 
z Pietrzykowa, Backhaus z Berlina.

Telegram giełdowy
Berll i, 27 sierpnia 1889. (Kursa końoowe.)

Kurs z dnia
Piienloa słabo.

na sierpień .......
na wrzesień-paździemik. . .
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....

iytł słabo
na sierpień................................
na wrzesień-październik. . .
na październik-listopad . . . 
na listopad grudzień ....

01«) rzep osłab 
na wrzesień-paździemik . . .
na kwiecień-maj.....................

Okowita spok.
eksportowa................................
na sierpień wrzesień .... 
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . . 
na listopad-grudzień ....
spożywcza................................
na sierpień-wrzesie i .... 
na wrzesień-paździemik . . .
na październik-listopad . . . 
na listopad-grudzień ....

Owies
na sierpień................................

Wyp.-żyta wsp ......
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ . „ spożywcza.
Knrs z dnia 

Cons«l. 4°/o ........
Consol. 3*/»%...........................
Poznańskie 4 /0 listy zastawne . 
Peznańskie S’/j% listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . . 
Anscryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5°/0 renta papier. 
Anstryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy . .....................
Usposobienie: głahe.

Szczecin, 27 sierpnia 1889.
Kurs z dnia

Pszenica niezm. 
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-paździemik . . .
na październik-listopad . . .

Żyto niezm.
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik . . . 
na październik-listopad . . .

Olej rzep. potw. 
na wrzesień-paździemik . . . 
na kwiecień-maj...........................

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . .
. na sierpień-wrzes. eksp, 
„ na wrzes. paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

26 27

192 75
193 75
194 76

161 -
163
164 -

68 50 
63 8

36 90 
36 30 
86 30 
34 10 
33 70 
66 40 
65 60 
51 60

162 60

150, Wł 
20,000

24
107 10 
106 10 
101 70 
101 26 
106 40 
171 65 
72 50 

211 76 
97 - 
63 8) 
67 80 
85 40 
81 26 

163 40 
96 60 
50 -

193 25
194 26 
198 76

160 60 
162 26 
163 26

68 60 
63 60

36 90 
86 30 
85 20

33 70 
56 40

162 60

130, WI 
,000 

26
107 10 
106 10 
101 00 
101 25 
106 60 
171 76 
72 60 

211 95 
97 25 
83 76 
67 80 
86 60 
81 10 

162 90 
»6 90 
49 60

(Kursa końc.)
26 27

187
188

158 -
159

69 - 
64 60

66 30 
36 70 
34 60 
34 40

12 20

186 — 
188 -

167 80 
158 60

69 - 
64 60

55 30 
36 70 
34 60 
34 40

12 20



Stan powietrza. Stacya obserwacyjna: Żabitów noi Poznaniem.
Dni* 25 sierpnia 1889 r. o 8 godzinie rano

8 tacy s.
»
5
o
5o
?

Wiatr. Stan
powietrzu

i

Q

Bnlaghison . 
Aberdeen . .

• 761
765

Z.Pin Z. 
Z.Płn.Z.

5
3

pochmurno 
pół zachm.

13
13

Ohrysti&nrond ’) 750 Z. 7 zachm. 12
Kopenhaga. 754 PłdZ. 2 zachm. 13
Srtokhołm . — — — —
Kaparanda. • — — — —
Petersburg. 758 Płd.W. 2 zachm. 12
Moskwa . . 762 W.Płd.W. l! pogodne 12
Kork, Queenst. 762 Płn. 2|pogodne 11
Cherbourg . >) 700 Płd.Z. 8 pochmurno 14
Helder . . . •) 756 Płd.Pld.Z. 1 deszcz 12
Sylt.............
Hamburg .

762 spokojnie. deszcz 13
‘) 765 PłdZ. 3 zachm. 12

Swineminde ł) 767 Płd.Z. 4 zachm. 14
Neufahrwasser °) 757 PłdZ. 1 zachm. 13
Kłajpeda. . ’) 754 Płn.Z. 5 deszcz 13
Paryż . . . . 761 PłdZ. 6 pół zachm. 12
Monaster. . — — — —
Karlsruhe . ») 762 Płd.Z. 3 pochmurno 13
Wiesbaden. ’) 760 Płd.Z. 1 zachm. 14
Monachium 764 Płd.Z. 4 zachm. 12
Kamienica. 760 Płd.Z. 3 zachm. 12
Berlin . . . ») 758 Z.Płd.Z. 3 pochmurno 13
Wiedeń . . 763 Z.Płn.Z. £ bez chmur 12
Wrocław 761 Płd.Z. 2 'zachm. 12
Isle d'Aix. . ») 764 Z.Płd.Z. 2ldeszcz 15
Nizza . . . , 760 W. 4 pgodne 17
Tryest . . . — — 1 - —

Obserwator: Dr. 1. Uiatowskl.
(Wydział Przyrodników Tow. Przyj. Nauk i Tow. 

agron. W. Kb. Pozn.)

Data 
i godzina,

Barom.
sprow.
na0nC.

Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w Cel.

26. Wie. 9 
26. Ran.j 7 
26. Pop. 2
26. Wie. 9
27. Ran. 7

753.45
754.45 
754,65 
754,75 
765,15

Płd. slaby. 
PłdPldZ. um. 
PinZ. umiar.

Cisza.
PidZ. umiar.

pogod.1)
pogodne. 
pochm.8) 
pół zach. 
pochm.

+ 10.7
+ 10,8 
+v,o 
-+11,5
+ 11,1

’) W południe i po południu deszcz = 1,2 mm. 
a) Przed południem deszcz = 0,65 mm.

Dnia 25 sierpnia maximum temperatury: 17,8° Cel. 
„ „ minimum „1 9,2° .

fcputfirzeżeita ■eteorologlozne w Pozaaiio.
w sierpniu.

Data 
i godaina Barometr Wiatr 8tan

powietrza
Temp 

w. Cel

26. Pop. 2
26. Wie. 9
27. Ran. 7

765,6 IPłnZ. lekkilbez chmur
755,2 PłnZ. lekki'pôl pog.1) 
766,8 |PldZ. lekki'zachm.

+15,5
+ 12,2 
+ 11,6

tunek U 48—58 mrk., «a gatunek III 4t—45 ffi., 
za IV 35—39 mrk. za 100 funt, wagi mię- 
snśj. — Trzoda chlewna. Z powodu ma­
łego spęlu i bardzo odpowiedniego eksportu przy 
cenach polepszonych targ odbył się stalój aniżeli 
przed tygodniem; już wczorajszy targ przedwstę­
pny był ożywiony. Znowu było najdelikatniejszego 
ciężkiego towaru, wagi 250 funtów i wyżśj, bardzo 
mało, a żądano go wielce. Wszystko rozkupiono. 
Płacono za I gatunek 68-65 mrk., za II gatunek 
59—02 mrk., za gatunek III 55— 68 mrk. za 100 
funt przy 20 prct. — Cielęta. Handel był 
spokojny. Płacono za gatunek I 64—60 fen., wy­
borowe psrtye także wyźój, za gatunek H 40 do 
52 fen. za funt wagi mięsnój. — Skopy. W trzo­
dzie na rzeź osięgnął tylko dobry towar, najdeli­
katniejsze jagnięta i tłuste ciężkie skopy, ceny 
zeszłotygodniowe; natomiast towar pośledni oraz 
towar chudy były zupełnie zaniedbane i ztąd niemało 
pozostało nierozkupionych. Płacono za gatunek I 
48—62 fen., za najdelikatniejsze angielskie ja­
gnięta do 68 fen., ca gatunek H 40—46 fen. za 
funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

riąi’ble£ąey ?165,00 źąl, na wiiesień-paźdzłemik
147.50 żąd., listopad-grudzien 147,00 żąd.

Oltj rzeulowy stale, wypowiedz.——cena 
w miejscu na sierpień 72 żąd., wrzesień-paździemik
68.50 żąd., paździemik-listopsd 68,50 żąd., listo- 
pad-grudżień 88,50 żąd., grudzień-styczeń 60,00 
żąd., styczeń-luty 06,00 żąd., luty-marzec 66.00 
żąd., marzec-kwiecień 66,00 żąd., kwiecień-maj 
66,00 żąd.

Okowita za (ICO litr, a lCO°/q) excl. 50 i 70 m. 
podatku kona., bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. —,—, na sierpień (50-ta) 56.00 
żąd.. (70-ta) 35,00 żąd., sierpień-wrzesień (60-ta) 
64.60 żąd., wizesień-paidziernik (50-ta) 54,00 żąd.

Cen» wypswledslana na 4zle4 27 sierpnia: 
żyto 165,00 mrk., pszenica — mrk.. owies 155,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 72,00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat. 
konsumc.) dnia 26 sierpnia: (50-ta) 66,00 mrk., 
(70-ta) 35.00 mrk.

Ceny targowe z dnia 26 sierpnia 1889.

Postanowienia 

miejskiij 

depntacyi targów.

’) Morze umiarkowanie faluje. ®) Morze lekko 
filuje. •) Morze spokojne. 4) Rano deszcz. •) Mo­
rze błyszczy się. °) Po południu i nocą deszcz. 
7) Morze umiarkowanie faluje, nocą ulewny deszcz. 
•) Nocą deszcz. 8) Nocą deszcz. l0) Rano deszcz. 
lł) Morze spokojne. ia) Morze spokojne.

Skala ziły wiatru: 1 — lekki powiew 
I “ mały, 8 —= słaby, 4 =— umiarkowany, 6 — 
ostry, 8 =■= silny, 7 =»= mroźny, 8 » burzliwy 
b = buru, 10 =»= silna burza, 11 gwałtowna 
burza. 12 =— orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Rozległa depresya z przeważnie słabym wie­

trzykiem, leży ponad Europą północną, częściowe 
minima leżą przy Kanale i ponad prowincyami 
bałtyckiemi. W Europie centralnój jest przy sła­
bym wietrzyku z PłdZ, i Z. powietrze chłodne 
i zmienne. Riigenwaldermiinde, Kraków i Peszt 
donoszą o burzach. W FriedrichBhafen spadlo 20, 
w Helgoland 23 mm. deszczu.

ł) Przed i po południu deszcz.
Dnia 28 sierpnia mazimum ciepła +17°6 CeL 

, . minimumjciepła -|-^8J7 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

.Pos Zeit.“ jak następuje:
Silne zachmurzenie, wielokrotnie pochmurno 

i deszcz, wietrzno; w południe normalna tempera­
tura, zreszłą chłodno. Po części chwilami półjasno.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Anhaitsko-Dessawskle ßVa-procentowe 100- 

talarowe losy. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 15 września. Przeciwko stratom kursu, wj • 
noszącym przy losowaniu około 75 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firssą Carl Neu­
burger. Berlin, Französische 8tr. Nr. 18, 
za premią 10 marek za sztukę.

Berlin, 20 sierpnia. Miej|skie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda- 
nie dyrekcyi). Włącznie z przedwczorajszym 
i wczorajszym handlem przedwstępnym spędzono: 
4316 sztuk bydła rogatego, 10205 sztuk trzody chle- 
wnój, 1554 cieląt, 18939 skopów. — Bydło ro­
gate. luteres tylko w najlepszym towarze, który 
atoli znowu mało był reprezentowany, odbył się 
szybko i gładko, zresztą powolny przy cenach spa­
dających. Towaru pośledniego nie rozkupiono zu­
pełnie. Płacono za gatunek I 68—68 mrk., za ga-

(K) Poznań, 27 sierpnia. (— Sprawozda­
nie gietdow e.—)

Stan powietrza ponuro.
Żyto bez handlu.
Okowita: potw.

Cena wypowiedz.*—,—. Wypowiedziano —, 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-ta 64,60 pł.. 
60-ta 86,00 m., sierpień 60-ta 54,00 m. 70-ta 86,00 
m. wrzesień 60-ta 64,60 m. 70-ta 85.00 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
54 70 mrk., 70-ta 35,00 m., sierpień 60-ta — 
m., 70-ta —m.

Poznań, 27 sierpnia. — Ceny mąki. Pszenna 
27,60, rżana £3,60 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 26 sierpnia.
Pizenica: piękna 170—176 mrk., średni

towar —m., poślednia według jakości 160 do 
do 168 mrk.

Zyto nowe według jakości 142—148 mrk., 
stare —mrk.

Jęczmień nom., według dobroci 135—145, 
do browarów —,— mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 136 
do 146 marek, pośledni —.

Okowita 60-ta 56,25 m., 70-ta 86,00 m.
Wneiaw, 26 sierpnia 1889.

Żyto (za 1000 funt.; stale, wypowiedziano
------centn Cena wypowiedziana------- mrk.. na
sierpień 105,00 żąd., sierpień-wrzesień —,— żąd.,

I
wrzesień-psździemik 165,00 żąd., paździemik-listo- 
pad 167,00 żąd.. listopad-grudzień 168.00 żąd.

Owies. Wypowiedziano-------cent, na wie

Za 100 kilogramów 
ciężki I średni llekki towar

naj- naj- naj- I naj-1 naj-1 naj 
wyż. niż. wyż. niż. wyż.,
ÏIT. MIF. MiP.IMIP. MlF.lMlT.

20 80 60 29 00
[40 30 00 28 40

Rzep . . ■ 100 
Rzepik zimowy ,

Berlin, 26 sierpnia. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 188 
do 195 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płc. 192,75—193, wrzesień-paździemik płc. 192 do 
198,60—192.76, październik-listopad pł. 193,50 do 
193,75—193.50, listopad-grudz. płc. 194,50—195,00 
do 194,76, na kwiecień-maj pł. 198—198,76—198,50. 
Wypowiedziano — ton. Cena wypow. —, .

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu pł. 152—164 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,- • 
wrzesień-paździemik płac. 160,50—161,26—161,00, 
październik-listopad pł. 162,25—163—162,60, na li- 
stopad-grudzień pł. 163,50—163—163,75. na kwie­
cień-maj płacono 167 00-166,75. Wypowiedziano 
— ton. Cena wypowiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 148—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płac. 152,75 do 
162,50, sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrze­
sień-paździemik płacono 147,25—147.00, na pa- 
ździernik-listopad płacono 146, żąd. .—, na listopad- 

I grudzień płacono 146,00. Wypowiedziano ton. 
Cena —,—.

o nr rniAiann TlłfŁP.. 124 —128 Iwe

Modlitwa
do św. Józefa
■wedle zalecenia Ojca św. Leo­
na XIII w Encyklice z dnia 
15 sierpnia 1889, zaopatrzo­
na w aprobatę Władzy Du- 
chownój.

Cena za 50 egzpl. z pię­
knym obrazkiem 50 fen., 100 
egzpl. 75 fen., na porto do­
płaca się 10 lub 20 fen.

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

8MU* SWF" Z pomiędzy licznych środków, które przeciw tyle do­
kuczającym nagniotkom zalecają, a których i ja używałem, żadne nie odnio­
sło tak pewnego skutku, jak tak zwany „Śmierć nagniotkom 
(Hiihnerangen-Tod) pana Ang. Siegelw Gethin.

Przy jako tako umłejętnem użyciu tego środka, znikają wszelkie 
nawet najstarsze i najwięeój dokuczające nagniotki jako i stwardnienia 
skóry pod podeszwami, jakby je kto zdmuchnął.

Nie mogę pojąć jak choćby tylko trochę oględny człowiek teraz, 
kiedy ten środek istnieje, może się poddać operacyi nagniotków, narażają- 
cój go na niehezpie zeństwo gangreny. _ .

Lipsk (w marcu 1889) Peterstr. 44. Dr. P. M. Blilher,
Nabyć można w każdej prawie drogeryi i handlu fryzyerskim lub 

wprost za 1 markę franco w znaczkach pocztowych. (235)

Polecamy do siewu
bardzo piękną oryginalną pszenicę Fran- 
kensteinską, wyborowe żyto oryginalne 
proboszczowskie i prosimy o spieszne zlecenia.

BANK KOLBICZB-PRZEMTSŁilWT
Kwilecki Potocki i Sp.

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3V2«/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Mjiki Spółeł Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka bandaży i gumowych wyrobów,

poleca jako specyalność po najtańszych cenach

Płyty, węże, sznury, 
fn opaknnki, ceraty,
■ UIIIOWC pokrowce, lalki, zabawki, 
W piłki, szelki, karty,

krawaty, grzebienie, 
teki do pisania, koszyki,

J . torby do podróży,I urnowe miednice, wanny, bandaże,
jpr pończochy, (1724)

podkłady dla chorych.
Gumowe płaszcze, gumową bieliznę,

Opatrunki, artykuły chirurgiczne.
Patent -Dreschmaschinen

jeder Grösse.

Patent-Göpel
für 1—6 Pferde.

Patent-Fitterscliiieideiiiasctiiiien
22 Grössen.

Massenfabrikation, jährlich über 
12000 Stück, mithin exacteste, 
gleichmässigste Arbeit bei billig­

stem Preis.
Zahlungserleichteru ngcn.

Kataloge gratis und franco,

HeinrichLaazJSx
Kaiser Wilhelmstrasse 35. 

Stammfabrik In Mannheim
mit Ober 1000 Arbeitern.

Ccberall Ageaten und Wiedemrkäufer jesaebt

Kraków 1887 r. 
Pod gwa- 

rancyą za­
wartości

poleca

Superfosfaty
XAWOZY SZTUCZKĘ

Około 300 sztuk 7-mlo miesięcznych olden- 
hurgskich, wschodnio - fryzyjskich i holender­
skich cieląt mamy do oddania na wrzesień - listopad, 
a znaczniejszą ilość najlepszych stadników (między nimi 
i stadniki z wykazem pochodzenia) powyższych ras odtąd 
do października. r O93)

Przesyłka naszych wielkich transportów źreba­
ków dnńskięj, ardeńskiej, hanowerskiej i olden- 
hurgskiej rasy odbędzie się w sierpniu-wrześniu.

Jako na osobliwość zwracamy uwagę na 
wielki wybór

czerwonego
' iB-friZjjStil '

Przyjmujemy również zamówienia na odstawę simmen- 
talskiego bydła i młodych bawarskich stadników.

Weener (Wsch. Fryzia — Ostfriesland).

los. Israels & Solin,
w wszelkiej mozliwéj komp ozycyi,

* ro g «=
« -gS-< 2
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Osoba
w średnim wieku, z porządnej fa­
milii, z doświadczeniem wszechstron- 
nem gospodarskiem, pragnie przyjąć 
obowiązki za miernem wynagrodze­
niem na osobnym folwarku lub pro­
bostwie od 1 września. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. I. H. postlagernd

s mil Thoffiasa miarko mbloną
mąkę z kości parzonych,

kalnit 1 wszelkie sole potasowe
po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I. piętro.
¡B5B5B5S5E5S5a5E5B5B5S5B5S5E55B!

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnni

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie, 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
5aSB5M5M5a5S5B5B5B5B5B5?5B5B^BSB5B5SSBSB5BS>

dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —, ni 
wrtesień-październik płacono 121.00, na paździer- 
nik-listopad płc. 122 50-122, lia’opad-grudzien pł. 
124 00. Wypowiedziano — fon. Cena - , — mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 71.7 m., z beczką —,— m., na kwie­
cień-maj 1890 płacono 63.8-63.7 , na sierpień 
płacono 72.5. na wrzesień-paździemik płac. 67.4 do 
68 7 na październik-listopad pł. 86,4—67, na listo- 
pad-grudzień pł. 65.8-00.6-06.3. Wypow. 
cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsumc, 
w miejscu 50.4 mrk., na sierpień i sierpień-wrze- 
sień płacono 65.6 żąd. - , na wrzesień-pazdziei“ 
nik płacono 54,5 - 54.6, na październik-listopad
płacono------ . Wypowiedziano 20,000 litr. Cena
65 6. Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. 
w miejscu płacono 36,9 mrk., na sierpień-wrzesień 
płacono 36,2-36.8, na wrzesień płacono 30,2 do 
80,0, na wrzesień-paździemik płacono 35,2-851, 
na październik-listopad płc. 34,1 34,2 34,1, na li- 
stopad-grudzień płacono 38,7. — Wypowiedziane 
150,000 litrów. Cena 30,3 mrk.

Szezeela, 26 sierpnia.
P s z e n i c a m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 

176—182 płacono, sierpień 184.0 nom., ofiar., 
wrzesień-paździemik 186,75—186,5—187 płac., na 
październik-listopad 188,0 płc., żąd., na listo- 
pad-grudzień 189,5 płac., — żąd.

Zyto słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu kra- 
jowe 118—154 płacono, na sierpień —płacono, 
na wrzesień-paździemik 157,5—158.00 płacono, 
na październik-listopad 169,0 plac., żąd., na li- 
stepad-grudzień116C),0 płacono. ,

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 160 do
165 płacono. , ,

Olój rzepiowy stale, za 100 kilogram.
„ miejscu bez beczki 72,0 żąd.. sierpień 71,0 żąd., 
na wrzesień-paździemik 69.0 żąd.

Okowita potw., za 10,000 liw-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 35.7 plac., 60-ta 65,3 płac., 
sierpień 70-ta — nom., sierpień-wrzesień 70-ta 84,0 
płac., na wrzesień 70-ta 34,0] ofiar., na wrzesień- 
paździemik 70-ta 34,3 nom., na listopad-grudzien 
—piać.

Hambarg, 28 sierpnia. Okowita stale, na 
sierpień-wrzesień 23»/a żąd., wrzesień-paździemik 
23% żądano, październik-listopad 24*/4 żąd., listo­
pad-grudzień 23% żąd. — Kawa good average 
Santos za sierpień 75%, wrzesień 76 /a, grudzień 
76—, marzec 76—. Usposobienie potw. Obrót 5000 
miechów. . , . ,

Magdeburg, 26 sierpnia. — Cukier naraist. 
excl. worka 92% cnHer ziarn. excl. 88%
— — cnk. ziam. excl. 75% Rendem. , DfniP 
produkt excl. 75% Rendem, —. Usposobienie: 
bez in. ff. Rafinada chlebowa —, f. lRa™a“a 
chlebowa —mielona rafin. H. zj beczką, 31,50, 
miel. Melis I z beczką -. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
sierpień 15,00 płac., żąd., październik 14,90 
płacono, żąd., listopad-grudzien 14,45 płac.,
14,50 żądano, styczeń-marzec —płacono, — 
żądano. Stale. Obrót tygodniowy w cukrze suro- k

J. N.^Dankowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5 (256;

1 w handlu Zjednoczonych Stolarzy,
Wilhelmowska ul. nr. 14,

poleca
kanapy od 27 marek, 
materace sprężynowe od 20 m., 
garnitury od 80 marek, 
fotele i sofy łóżkowe mam za­

wsze na składzie,
Dekoruję pokoje.
Stare materace i kanapy prze- te

rabiam tanio i rzetelnie, m

Owczarnia zarodowa
Rambouillet w Retkowie

(stacya pocztowa) ma na sprzedaż:
50 tryków, (314)
300 maciór młodych i star­

szych zdatnych do chowu,
300 maciórck jagniąt.

2xxC.
Herbatę

z plantacji Behrendsa ma na składzie
Eugen. Werner w Poznaniu.

___ Prosimy o szczególną ba­
czność na nasz adres.

__ Jeden z odstawionych przez 
nas stadników odebrał na wystawie 
wrocławskiej pierwszą nagrodę.

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (28o)

polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.

położony w rynku, z przyle­
głem pomieszkaniem, stósowny 
do każdego interesu, mam do 
wynajęcia (317)

W. Trąmpczyński,
Nakło.

Poszukuje się dla miennego re- 
flektanta (318)

dzierżawy
w wielkości około 10 0 morgów.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7.

Poszukuje się do Galicyinauczycielki
doskonalćj w francuzkiem, muzyce 
i rysunkach na 800 flor, pensji-

R. M. Koczorowski,
(319) Podgórna ul. 7.

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Kamerdyner,
kawaler w średnim wieku, biegły 
w swym zawodzie, mogący się oka­
zać chlubnemi świadectwami z dłuż­
szego pobytu w pierwszorzędnych 
domach, poszukujemiejsca od 1.10.89. 
Oferty uprasza się pod lit. S. poste 
restante Kórnik. (260)

Mężczyzna
w sile wieku poszukuje miej­
sca albo jako urzędnik go­
spodarczy albo jako kasy er 
lub pomocnik w zarządzie go­
spodarczym. Bliższych wia­
domości udzieli Ekspedycya 
Kuryera pod liczbą 288.

Córka po urzędniku gospodarczym, 
skromna, cicha, bez pretensji, szuka 
umieszczenia jako

elewka
w gospodarstwie wiejskiem. Oferty 
sub B. 291 przyjmie Ekspedycya 
Knrycra Poznańskiego.

zaop. w dobre świad, i rekom, po­
szukuje posady. Łask, oferty przyj­
mie Ekspedycya Kuryera Poznań­
skiego sub G. 292.

i ucznia 
do handlu towarów kolonial­
nych przyjmie od 1 paździer­
nika r. b. (320)

W. Ihcgórshi
w Wronkach.
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